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H U K O W I
S p is  rz e c zy : Cz  sow ę p i śm ien n ic tw o  polskie ,  p rz e z  H. S k im b o ro w icz a .  —  O b  az 
u k ła d u  w iedzy,  p r z e z  te Dem bow skiego .  —  K orrespondeneya :  z Ite r lin n .  z I I  a n y  i . 
HroihiUa p iśm ienn icza : T rzy  sie ro ty  po w ie ś ć .  N ow ośc i ,  P rospeh ta  : W j b ó r  Kazań 

K m io tek ,— i O  bu z I l i s t o r y i  powszechnej .

CZASOWE PIŚMIENNICTWO POLSKUt.
Pisma wychodzące w pewnym  czasu okresie  ( E neętofio:, 

z  greckiego) nazwane zostały pergodgeznem i (okreso we'mi, c, a- 
sowćmi) . — Okres  (p eryo d )  wyjścia ,  miał  z początku znamio­
nować nazwę pisma. O d  pieniążku  za który kupowano G a­
z d y  wzięły nazwanie efemerydy politycznej treści. Ale z po­
stępem i piśmiennictwa i pol i tyki ,  —  cechy pism, nie na sa­
m ych  tylko oparte  zostały tytułach .  Dzis daleko lepiej  poj ­
mowaną,  wyżej  cenioną i t rafniej  s t o s u j ą c ą  się do potrzeb 
jes t  l i tera tura  pe ryodyczna.  Definicja pism czasowych ,  nie 
z czasu, w k tó rym w y c h o d z ą ,  w inna  być b raną .  G d y  pi­
sma podobnego rodzaju,  duch  czasu mają przedstawiać, a od 
w yb i tnych  cech ducha  wewnętrznego i od treści im zakreślo-
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nycli — i miano i cenę zyskują — przeto, jakieśmy rzekli wy­
żej, dtfinicya pism peryodycznych na tak błahej  podstawie, 
jaką  jest miano pcryodir, dziś już opierać się nie może. By­
łoby to podobną niestosownością, jak gdybyśmy rzekli, iż po­
nieważ pęctfiiia znaczy głoskę , więc gram m atyka  jest  sztuką 
poznawania liter; że gdy po grecku słowo loyoz, to Logiku  
zwać się ma nauką o słowie. P ism am i cza solvent i  mianuje­
my te, co ułatwiając ludom kominunikacyę myśli, wynalazków, 
działań,  zdarzeń, najświeższych pomysłów i t p. malują nam 
oprócz tego naród, jego dążności, potrzeby, duch, umysłowość, 
rodzaj  zamiłowania ziomków w jakicheś szczególnych przed­
miotach ;—  ich smak nareśeie nie tylko w piśmiennictwie, po­
lityce i t. p. ale w rzeczach nawet mniejszej wagi. Z tego 
punktu mając na uwadze F r a n c ję ,  rzeklibyśmy, że w niej 
pism najwięcej modzie i polityce poświęconych; — w Niem­
czech Filozofii i naukom; w Anglii przemysłowi i finansowo- 
śei, u Słowian literaturze, a w nowszych czasach i głębszym 
naostalek badaniom. Oprócz pism zbiorowych rozlicznej t re­
ści, jakich jest  w czasopisarstwie  najwięcej,  bywają też w y­
łącznie jednej  tylko gałęzi nauk poświęcone, jak  H andlowi,  
Leśnictwu,  umiejętnościom fizycznym, Wojenności, Bibliogra­
fii, Numizmatyce i t. d. ale zawsze mają za główny cel i przed­
miot obznajaniianie z biegiem obecnym tych nauk, z ich postę­
pami, i t. p. W  dzisiejszym spekulacyjnym czasie, księgarze 
częstokroć dzieło elementarne, lub opis czegobądż jednostron ­
nie zaledw ie sklejony, albo naostatek kurs jakówejś nauki przez 
jednego tylko skreślonej autora, choćby nawet i nieodpowie- 
dny postępowi,  zastosowaniom i potrzebie obecności, tną na 
poszyty , jedynie tylko dla ułatwienia i sobie sprzedaży i na­
bywcom cząstkowego kupna, zowiąc to wydaniem peryodycz- 
nem. I  słusznie: bo podobne ogłoszenia dzieł wychodzą nu 
świat w pewnych czasu okresach, czyli pery ody cznie, lecz p i­
sm am i peryodycznemi nie są —  a raczej w części tylko,  gdyż 
jeno co do czasu, nie zaś co do wcwnętrzności i przeznaczeń,
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cechę ich biorą na siebie. Po wyjściu zaś zupetnP*n, z ło ż y ­
my j etlne, w jednym i tymże samyin tylko przedmiocie, 

P ° 'or *,a wet pisma peryodycznego zupełnie zacierają. 
. ^  t‘akże liczby należą wszelkie przedsiębierslwa spekula.

podięczne, podarki, lub jednorazowe ogłoszenia książ- 
*. 5>CZ *fP0W*e^ zen*a nadal wychodzenia zbioru  podobnego, 

icznej tieści. D la  tego kładziemy tu podział: na pisma 
■ owe politycznej treści, czyli Gazety; na pisma literackiej 

osnowy w różnych przedmiotach i naukach, na pisma półperyody  
czne i t. cl.

Dajemy sprawę a raczej wiadomość o pismach wychodzą, 
cych na rok bieżący w Warszawie, Poznaniu, W ilnie, L w o ­
wie, Grodnie, Mińsku, M ohylewie nad Dnieprem , na W oły-  
mtb Podolu, Ukrainie, w Lesznie, Krakowie i Petersburgu, 

izyinac się będziemy porządku abecadłowego wr wylicza-
pism czasowych, oraz podziału na miasta i rodzajowośc 

£<,n co do treści.

I. W A R SZ A W A .

y t)  P ism a  Polityczne j treści , czy l i  G azety.

!• Gazeta Codzienna.
2- — Powszechna.
3. — Rządowa.
4. —  Warszawska.
5. Kuryer Warszawski,

Le Glaneur de Varsovie.

I i)  P ism a  różnej treści, w rozlicznych językach .

7. Album cynkograficzne wydawane przez professora J. 
S. Piwarskiego. Dotąd wyszło Numerów 10. Zamiarem W y­
dawcy by ło  rozwinąć na cynku (jako nowym środku podo-
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fcu j ni do litografów ania) —  rysunek w większym zakresie —  
i odbić miejscowość lak w wyrazie charakterów szczególnych  
jako też w zwyczajach, właściwych Warszawie i okolicom. 
Podobnego rodzaju przedsięwzięcia będąc rządkiem! w uin- 
nictwie naszćm, należą do zbyt upragnionych i zasługujących  
na powszechne dzięki i wsparcie. W  zbiorze tym peryody- 
cznym, dotąd wyszłe rysuilki, są następne: Styczeń, Liłkup  
l a  Pradze i porachunek z W ojciechem; L u ty ,  Garknchnia 
pod Studnią czyli obiad w każdym czasie (w  Warszawie) 
w Starem Mieście na rynku; M arzec, Zaduszki czyli dziady 
z pod Kościoła S 6° Krzyża 1839 r. w W arszawie; Kwiecień, 
Pa ran ki! Szynki! czyli T arg  w W ielką Sobotę za Żelazną bra­
mą w Warszawie; Maj, Spekulacya na prędce czyli Handlu, 
w'a współka w Warszawie; Czerwiec, Grajek Mazur z okolic 
Warszawy czyli poczęstne z przy gry wką; Lipiec, Handel! Han­
d e l !  wszystko kupuję —  dobrze zapłacę! Sierpień, Gebularz 
V* • rszawski. Czosnek! Cebula Imość! Wrzesień, przedsionek na 
Pociejowie; Październik, pan Maciej z pod Łukowa czyli Po- 
dfasiak na Warszawskim targu.

8. Biblioteka W arszawska, pismo miesięczne, poświęcone 
j aiinom, sztukom i przemysłowi', pod g łów ną redakcyą An­
to n ie g o  Szabranskiego. kam yka w szczególności: dzieje, Iile- 
f a turę piękną, język, sztuki, filozofią, Nauki i umiejętności, jak 
p r a woznawstwo, Adininistracyą, Ekonomią, Finanse. Mieszczą 
się fu także: Przemysł, kronika literacka, bibliografia, Rozma- 
i;eśti i nowiny. Format Biblioteki jest ósemkowy. Każdy N u ­
mer mniej nad 10 arkuszy, w edług zapowiedzenia prospekfo- 
v ego, zawierać nie inoże —  i nie zawiera. Punktualność co 
d o  czasu wychodzenia — wielką pisma tego zaletą. Zeszyt 
Styczniowy, który się juz ukazał — jest Wyborny.

9. Dziennik Praw —  jako obowiązujący wszystkich Kró­
lestwa mieszkańców, obecnie wielkiej wagi jest pismem. Te- 
1,17 drukuje się już 27 tom, oprócz tomu dodatkowego.

Pt. Dziennik Urzędowy Guhernii Mazowieckiej. Sarn ty-
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sza wie co rok  w  T  M azow icckie  w ł d «J*   4 '
sie 7  9 1 N iek iedy  N u u ie r  ty g o d n io w y  s k ła d a

S j  d °  6 a rk u szy  d ru k u .

•chód * d » G aze ty  G la n e u r  (le) de V arsovie. W y -
wnś * 1 * / °  ł |°  W ^°rm a c *e w *ełk re j  ósem ki i z a w ie ra  b ą d ź  nu- 

c. l i te rack ie  f r .u c u .k i c ,  b , «  w j ł w K t e .  ro m an se  w , „ U

■«. & T “ I5 Bal““lia’ «•»«<. *■*»».•
12. Jutrzenka (Diennica). p ismo l !lel.atIlie ; pi(t

* d » * H  nieco zmienioną:
d z ic ’ ud ' “  ”' e aU em ,m  m e  P » l0 - Z ac zę ło  w y c liu .
s z e d ł  ’ I '0 ' ’ ' 8 "  ,u v - s - m  d w ó c h  ję z y k a c h .  D o tą d  w y . 

j e d e n  n u m e r  m ieszczący w  so ln e :  K ilk a  z łów  zamiast
0  , i‘U 1 p o d ro ż  do  Ł u ż y c  p o d cz as  w iosny 1839 r .  p rzez  L.

Zlnra. W p ó ł  a rk u szow ym  d o d a tk u  noszącym  „a d n is :  B ib lio -
g t a n a .  z n a jd u je  się t r z y  o d d z i a ł , :  I. L i te ra tu r a  P o lsk a  ( a d z  e 
się Inicsci w iad o m o ść  „  z a ry s a c h  d o m o w y c h  W ó jc ic k ie g o ,  

. L i t e r a t u r a  Czeska, gdzie  w iad o m o ść  o A rc h iw u m  Czeski”-,,. 
. ji n a t u r a  Ł u ż y c k o  S e rb s k a  mieszcząca k i lka  s łó w  o p ie ­

śniach górno  i do lno  Ł u ż y c k ic h  S e rb ó w ;  w y d a n y c h  w G r y  
«*nie 1 8 4 1  r  PtKj | |ap isem t rozm aitości,  znajduje się w y c ią g

1 «slu I la n k i ,  P u rk in ie g o ,  nareszcie  Nowosrci o P o l s k i e j  l i te ­
r a tu r z e  p isane w języ k u  rossy jsk im  i N o w in y  z l i te ra tu ry  
ro ssy jsk ie j  og łaszane  m o w ą  Po lską .

13. K m io tek ,  pismo wielce u p ra g n io n e  i n ie z b ę d n e ,  k! - 
Ie  o<l w szystk ich  tak  pos iadaczy  ziem skich j a k  i p a n ó w  m - 
J e r y c h  w d om u sw oim  s łu g i ,  w inno  b y ć  w sp ie ran e ,  rozsze­
rzane  i polecane d ru g im .  W y c h o d z i  co ty d z ie ń ,  w  S o b V ■ 
pod  R c d a k c y ą  znanego  z p ism  sw o ich  E .  Leśn iew sk iego . C - 
na b a r d z o  u m ia r k o w a n a ,  bo  za ledw ie  t>śm  z ło ty ch  rncsnb-.

yd aw cą ,  K s ięg a rz  O r g e lb r a n d .  -N ie  ta im y  p,.zed  S0J) a „ _  
słusznie m ow , p ro sp ek t  m o g ący c h  sp o tk ać  nasze p r z e d s K
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wzięcie zarzutów!.! « — Szkoda tylko, dodamy,  żc Redaktor
nie podał , wyraźnie opisanych, środków najprzystępniejszych, 
za których pomocą podobne inożnaby rozpowszechniać' pismo, 
a następnie skorzej i snadniej działać na moralność, utwier­
dzenie religii, miłości pracy i rozsądnego korzystania ze wszel­
kich życia okoliczności? Co do nas,  zdaje się, iż najstoso­
wniejszym i najłatwiejszym bodźcem do urzeczywistnienia, czy­
li przy wiedzenia w wykonanie zawartych w piśmie leoryj ,  
by łb y  następny sposób: iżby właściciele ziemscy, mając we 
dworze sługi nieco wykształcone,  których rodzice u p raw ia ją  
jeszcze przodków swych ro lę ,  polecali im czytanie K naolku  
po nabożeństwie niedzielne'm, gdy wieśniacy, dla pokrzepienia 
sił swoich, zajdą do karczmy (a zw ykle chodzą).  Głośne czy­
tanie niepodobna aby nie zwróciło uwagi zebranych. Gdzie 
są już  młodzi chłopacy umiejący czytać,  z powodu już da­
wniej założonych szkółek, tam podobną może spełniać powin­
ność choćby i młodszy chłopek,  lub kilku, byleby zawsze, pod 
sterem kogoś starszego, dopóki przynajmniej nie wejdzie to 
w zwyczaj. Gdzie nie ma jeszcze szkółek, tain zaiste cho­
dzić będzie pierwej o nauczenie czytania,  choćby jednego 
przynajmniej kmiotka lub wybranie kogokolwiek z dworskich 
sług, choćby i nie Kmiotka, któryby poczciwym chłopkom na­
szym czytywał pismo dla nich poświęcone. Przy takich spół- 
działaniach, dosyć będzie jednego egzemplarza K m iotka  aby 
jego treść całej gromadzie udzielić i korzyść żądaną otrzymać. 
Jakże godneiu naśladowania, na jak chlubne zasługuje tu 
wspomnienie, iż jeden  ze znajomych nam dziedziców, założy­
wszy szkółkę dla wieśniaków, sain własnych Kmiotków jest 
nauczycielem!—4 N. Kmiotka, które dotąd wyszły, dobrze są 
zredagowane. Przywodzą nam one Szkółkę N iedzielną  na 
pamięć. Co do Kmiotków — ci pragnęliby jeszcze prostsze­
go stylu. Rzecz sama obrana dobrze i stosownie, w dotąd 
przynajmniej wyszłyeh numerach. (. j .  Z  Religii: Pokój sumienia 
największćm jest dla człowieka dobrem. Trzeba wychowy-
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wać (1/i at hi pobożnie i m ora ln ie ;  dobre  dzieci przynoszą r o ­
dzicom pociechę,  a złe na ba w ia ją  je  ws tydu  i zmartwienia . 
Szczęśliwe j e s t  pożycie dobrych m ałżonków ; C h r y s tu s  Pan  uczy- 
ni ł  cud na pokazanie szacunku dla  tego stanu. Wielkie j e s t  
n a d  ludźmi miłosierdzie Boskie, i ludzie leż wielką pokładać 
mają  w Bogu w iarę i ufność, Z  n a u k i  m ora lne j:  Źli  ludzi  
szkodzić nam bez woli  Boskiej nie inogą. Obowiązki  s ług i 
s łużby.  P r z y k ł a d  d ob rych  dzieci. M ic ha ł  uczciwy i p raco ­
wity Wieśniak,  roztropnie  wychowuje swe dzieci. Myś l i  mo­
ralne. Gospodarstwo i rozmaitości:  Utrzymanie czystego po­
wietrzu w mieszkaniu. Lekars two na odmrożenie ,  na kurcz 
żo łądka ,  na odęcie by d ła  Przy uczanie do ja rzm a  wołów;  j a k  
poznać czy krowa jes t  c ie lnaI;  j a k  naprawić s tęeh ły owies, 
/gorzkie  masło; j ak  przechować w Ieeie wędl iny;  jaki  być  może 
użytek z kości zwierząt;  jak  zamieniać pieniądze Polskie na rossy j - 
skie?. Anegdoty: krowa  nalicytacyi ;  pięć duka tów posagu; s u ­
knią; mężczyzn! żenić się niechcący;  —  chleb razowy.  Dla 
większego upopularyzowania lego pisemka, załączamy prospekt  
przy niniejszym numerze pisma naszego.

14 Korrespondent  hand low y ,  p rzemysłowy i rolniczy,  jest  
dodatkiem do Gazety Warszawskie j :  zaczął  wychodzić  1- L i p ­
ca roku przeszłego;  i od tąd  ciągle ukazuje  s ię  po d w a  razy 
na t y d z i e ń ,  w ilości pół  arkusza,  w formacie takimże jak  i 
Gazeta,  z tą różnicą,  iż we dwie kolumny czyli s łupy się d r u ­
kuje ,  podczas,  gdy sarna Gaz.eta , t rzy szpal ty na każdej  mie­
ści stronnicy.

15 K o sm o ra m a  E u r o p y,  dawno już  b a rd z o  rozpoczęta  
pub l ikacya , teraz dopiero ma się kończyć, j a k  n a m  ogłasza 
nowy p r o s p e k t  J a n a  G l i icksberga ,  K s i ę g a rz a : » JNa uzupe ł ­
nienie l ig o  tomu Kosinoramy E uropy ,  doda je  się Opis  T y r o ­
l u ,  z rycinami na stali rzniętemu Cały zb iór  ryciu do opi­
su T y r o l u ,  już  z zagranicy sp rowadzony,  na żądanie  A b o ­
nenta może być  okazany w mojej  księgarni-. Sam opis wyj  
dzie przed  końcem M arca  r. b.»
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16 M agazyn powszechny, Zaległe za rok 1840 jcsźcż* 
dwa poszyty, jak głosi nowy prospekt, wyjdą wkrótce. Od­
tąd zaś Kosinorama Europy zawiera traktat przymierza z M a­
gazynem powszechnym , i razem połączone wychodzić będą 
każde z osobną paginacyą. Magazyn Powszechny za' rok 
1841 i 1812 połączony z Kośmoramą zacznie wychodzić 
z dniem 15 Marca r. b. a zawierać będzie <

I. Artykuły zwyczajne jakie mieściły się dotąd w Ma­
gazynie powszechnym.

If. Opis Państwa Otlomińskiego czyli Turcy i ,  z przyłą­
czeniem 26 rycin na stali rzniętych, nappy tegoż Państwa, 
herbu, i t. d. w ogóle CO arkuszy textu in 4to i 40 rycin.

^Każdy miesięczny zeszyt zawierać będzie 5 Arkuszy texlu 
oraz 3 do 4ch rycin i Prenumerata na (e 2 letnie pisma 
połączoną została.

17 M agazyn M ód , Dziennik przyjem nych wiadom ości, 
wychodzi 4 razy na miesiąc, juz arkuszami, już pół-arku- 
szami, z dwiema co tydzień rycinami sprowadzonemi z zagra- 
nicy. Ze wszystkich przedsięwzięć J. Glucksberga, podobno 
rzeczywiście, M ody  wychodzą w oznaczonym czasie — (lubo 
inne przyrzeczenia także się dopełniają przezeń, chociaż nieco 
później.) INie myślimy tu bronić wydawcy, ale dodać mo­
żemy, iz Redaktorka P. Joanna Widulińska, utrzymuje ten Ma­
gazyn w takim stanic, co do wewnętrznej części, w jakim on 
W  ,“'r"‘lzlł ,8 3 5 ' pogorszenia, „i M  | epsJ!oici „ie wi. 
<Iac. T y lu ! początkowy, M n ie ,  odbijać
wydawca.

18. Magazyn dla dzieci _  także już dawno rozpoczęty, 
ale dotąd odpoczywał, na dwóch tomach, nacechowanych la­
tami 1835 i 1836 —  Teraz jeden z uczonych Redaktorów na­
szych, pracuje nad skończeniem jego. Widzieliśmy już wiele 
arkuszy z pod księgotłoczni wyszłych. W  Kwietniu wiec nai-

J * trzeci tom się ukaże.
19 M otyl Zbiór ulubionych śpiewek z komedio-oper
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grywanych w Teatrze Rozmaitości i innych 'ulotnych, z to- 
Warzyszeniem Fortepianu. Wydawca Klukowski. Dotąd wyszło 
13 Numerów, fctdre zawierają: 1. Dumka Sierżanta z Korne-
dyo Opery Biedny Rybak ( O! jak smutne przeznaczenie) 2 
Śpiewka przy kołowrotku z komedio Opery Trylby (Nieraz 
Matka mi mówiła) 3. Sen Izaur.y z Komedio Opery Szpital 
V\ aryatów. 4 Paśtorella z Komedio Opery Mleczna Siostra 
{Już nocy pomroka gasi dzienny blask) 5. Śpiewka Łucyi z Ko- 
medyo Opery łmeya (Ach pójdźcie dziewczęta młode) 6. 
Śpiew Rybaka z Komedyo Opery Biedny Rybak (o!jak przy­
kro życ na świecie Temu co się biednym ro d z i) 7. Śpiewka 
fcucyi z Komedio Opery Łucya ( i cóż cię to zniewala) 8 Śpiew­
ka Nie (Powiedz luba! powiedz szczerze ) 9. Śpiew Murzynka 
( Z  rozpiętym żaglem do drogi golowa) 10. Modlitwa (Ach 
Wspieraj mnie!) Muzyka Andrzeja Lislowskiego. 11. Śpiewka 
Cecylii Z Komedio Opery Cecylia czyli Dandy rozkochany

"  j e g o  za p a ły  )  12. T ęsk n o ta  M u la ta ; Ś p ie w -
fca z D ra m y  M u la t ( T y  p ray  m n ie  „ .„ O s M  ,„ ( j  b ia ły )  13
Cavatma a la Valse śpiewana nrzez P i ?  ■ ■. r  ^  P,zez 1 • Kywacką na koncer­
cie danym w Wielkim Teatrze, kompozycji Ricci.

20. Nad w islam n Pamiętnik literaturze poświęcony pod 
Redakcyą S. Filleborna: dotąd wyszło pięć zeszytów z roku 
przeszłego. Pamiętnik ten po większej części belłetrjzmowi 
poświęcony, zawiera wiele pięknych poezyj samego Redaktora, 
Komana Zinorskiego i t. p.

21. Okólnikiem dawniej zwany, — dzisiejszy Cyrkularz 
wychodzi od roku 1834. włącznie. Wydaje go co miesiąc 
m 4to Kominissya Skarbu Król: Pol: li do Urzędowego użyt- 
hu Cyrkularze zawierają w sobie rzeczy, mające związek 
z Wykonywaniem służby skarbowej i z wykonywającemi 
ją  urzędnikami. —

22. Pamiętnik Religijno Moralny pod sterem Hlebowiczr. 
Pismo miesięczne kn zbudowaniu i  pożytkowi nie tylko Du 
chownycl, ale i świeckich osób, wydawane od W  Czerwca
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roku przeszłego. Teraz wyszedł siódmy z porządku czyli 
pierwszy Numer na rok bieżący. Całość bowiem zeszłego 

półrocza stanowi Tom jeden składający się z Sześciu zeszytów. 
Cena umiarkowana, wydanie dobre, a co nadewsystko pięk- 
ny wybór artykułów i stosownych do zakresu przedmiotów, 
stawią to pismo w rzędzie znamienitszych publikacyj jakie­
kolwiek były kiedy w tym rodzaju i rokują mu długie trwa- 

nie. —  Co daj Boże!

23. Pamiętnik literacki wydawany od Karola Witle’go jako 
c odatek do Gazety powszechnej. Numer lszy wyszedł 7 Stycz- 
ma: w nim Redaktor umieścił „a czele artykuł z napisem 

t r a w d a ,  w którym zdaje się chcieć pogodzić dwa stronnictwa 
C - i dwJe “".iemane szkoły, nie wiemy skąd i jakim sposobem 
wypędzone, nie wiemy czy słusznie lak nazwane i czy rzeczy­
wiście bytujące. Zakresem prospektowym tego pisma jest: 1) L i ­
teratura krajowa i słowiańska 2) literatura zagraniczna i 3) 
Wiestnik muzyczny: wychodzić Pamiętnik miał co tydzieii (i 
wychodzi,) w arkuszu wprawdzie; wynadgroddć jednak pra­
gnął i ark. ubytek wydawca, daniem daleko ściślejszego dru . 
ku niż w gazecie, równie dobrego, i zajęciem niemal połowy 
swego literackiego dodatku pismem petyłowem. Wyszło 4 N 

24 Pamiętnik Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego 
pod redakcyą członka Sekretarza Dra. Lebla; — ukazuje sio 
kwartalnie w zeszytach 1 0 - 1 2  arkuszy druku mieszczących 
w sobie. Nie je s t - to  jedyne , — jak się wyraziła Biblioteka 
Warszawska, pismo u nas lekarskie czasowe, gdyż wycho­
dzi Rocznik wydawany od 1838 roku w Krakowie, zawiera- 
jący także i w«ele materyalo'w do hisloryi ;Sztuki lekarskiej 
w P o lsc e— i wiele innych ciekawych, we właściwym sobie 
przedmiocie, szczegółów, oraz monografij. Pamiętnik Warsza­
wski nader starannie jest redagowany. Znaleść tu można wia- 

omości znamionujące tak postęp nauki, jak nowe spostrzeże- 
ma t wynalazki, a często nawet oryginalne artykuły. A cko- 
ciaz może nie doszedł jeszcze Pamiętnik nasz tej świetności,
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jaką się szczycił Dziennik M edycyny, Chirurgii i F arm acyi, 
w ostatnich szczególniej latach pod sterem głównym wieko­
pomnego w dziejach nauki Jędrzeja Śniadeckiego, — jednak 
przy spółdziałaniu czynnem lekarzy polskich, przy jpomocy i 
spółczuciu czytających, — niezawodnie stanąć może i stanie 
TVarsz: Pam iętnik  lekarski na szczeblu doskonałości, cho­
ciaż nie ma dziś takich pomocy, ani też pod bokiem Akade­
mii, jak to miało miejsce w Wilnie.

25 Pielgrzym, pismo poświęcone Filozofii, historyi i lite­
raturze; wychodzi zeszytami, co do objętości w prospekcie 
nieoznaczonemi; Styczniowy numer zawiera 6  ̂ arkuszy’oseinko- 
wych druku. Redaktorka P. Eleonora z Gagatkiewiczów Zie- 
inięcka, zajmująca dziś całą AAarszawę pismami swemi, któ­
rej w Tygodniku petersburgskim poświęca Kraszewski całe 
artykuły pełne wielkich pochwał, — przejęła się szczytną chę­
cią służenia dobru powszechnemu -— i weszła w poczet zbo- 
gacających piśmiennictwo czasowe, Snadż przekonaną zosta­
ła szanowna Autorka, iż w kraju, gdzie moralność jest już 
zarodem społeczeństwa, tam socyalizin, tam szczęścieł ogółu, 

uwieńczać będzie piękne usiłowania. Utrzymuje się teraz wszę­
dzie w pismach P. Ziemięckiej — i najwybitniejszym jest 
duch religijny; o ile jednak to zdanie, z pierwszem połączo­
ne, rozprzestrzeni się w tnassie — o île P ielgrzym  postąpi w do­
broci wewnętrznej, i ziści oczekiwania powszechności nie wie- 
my czy słusznie wymagającej i chwalącej , aby czysta wiara 
w obsłonkach górnolotnej i pysznej objawiała się filozofii?—  
o tern zawyrokować z Igo Numeru nie jesteśmy zdolni.

2G Przegląd Warszawski, literatury, historyi, Statysty­
ki i rozmaitości. Zaczął wychodzić miesięcznemi zeszytami 
w roku 1840, gdy jeszcze żadne czterotygodniowe, obszer­
niejsze pismo, nie zjawiło się było na literackim horyzon­
cie warszawskim. Zakładcą jest P. Jakób Budziłowicz. Ale 
ponieważ pubtikacya nie od stycznia zaczętą była, a Pros­
pekt trochę zapóżno ogłoszonym został, _  przeto i P r z e g l ą d



I G

, T T T ,  : Ch0c,az ",e we właściwym  czasie, dopełn ił j e -
dnak chlubnie przeznaczeni, sw ego później— i 12. zeszytów zn. 
pełnych  na rok zaprzeszłoroczny w yszło . W  roku 1841

y o > „ r h  n ,eprzem dzia„r h j .k  czytamy w „«I„. 
szeniu R edakcji przy V H  zeszycie, w y sz l. tylko « . Kurne-

,  • j  i  ^ * * J  -J Ł lx 'J  U l
row; jednak zapowiedziana p u b lik acja , niezawodnie i 
sumienniej skonczon, zostanie do dnia 30  Czerwca r b Ze 
szyty oznaczane będą rokiem 1842 od No 7 do 12 Imi
sze jako spobredaktora pot„ż„„e było  „a Sześciu lo tto  ze­
szytach  rok,, przeszłego. To nam dato poznać bliżej nietyl- 
ko bezstronne i bezw zględne stanowisko zacnego R edaktor,

? •  “ Ie,  “ * •  bezinteresowność jego  ,
.1 czystą Ijlko chęć działania ku p „ ź ,lfcowi j ,
„ych osobistych lub r ,„ ,„ s„ „ y eh „ id „U w
„alezy to wspom nienie, jako hold oddany prawdzie <1,1

1. zeszytu 1841 r. P rzegląd  W arszawski p rzyją , „d d zie ln ,
barw ę, glow m e umieszczając rozbiory i najzupełniejszą kro.
■inkę 1,terać.;,. Na ty m ic  punkcie samoistnego rzeczy widzę, 
jna i dzis pozostaje.

27 . P rzegląd  Naukowy, kładziem y tu tylko jedynie dla te. 
go aby »,e przerwać toku wyliczania pism tegorocznych. R .  
coz o sobie powiedzieć m ożem y? Oto chyba powtórzyć' że
pragmem bezstronną postępować drogą i w niczyje nie wcho  
dząc m anowce, bitym dążyć' gościńcem do pożytki, literatu­
ry krajow ej, o ,le  tylko będzie to w mocy naszej. D o je -  
dnegoz celu zmierzając jak  i drugie pisma czasow e, z „iemi 
chcem y stanąć u kresu znamionującego dobro powszechne. 
D rugie to jest wprawdzie z porządku P rze g lą d  ochrzczony 
ciężkim, jak niektórzy mniemają, epitetem Naukowości, ale zw a­
żając iż w A nglii począwszy od starej M outhly Review' (1748 r i  
iyle już namnożyło się P rzeg lą d ó w , z przydom kam i: The E d in ­
burgh , -  Quarterly, —  London and W estm inster , — F erei-n  
Quarterly r: _  British and F ere ig n , -  Eclectic r. i t. d . -  
i w P a ijzu  Revue du dix-neuvieme siec le;  . R, des deux
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Monties, de Paris, —  R. britannique, —  R. des theatres, 
a nawet Brukselski Przegląd Przeglądów i petersburskiego  
wy awania Revue etrangere, —  bacząc, powtarzamy, na taką 
inno0osc zagranicznych Przeglądów, dla czegoiby i u nas 
nie inogło byc dwóch przynajmniej? Nie jesles'my zwolenni- 

ami obczyzny, możebyśmy nawet gotowi byli pierwsi powstać 
przeciw w pływow i francuzczyzny u nas, ale nie jesteśmy ta­

ni zapaleńcami, abyśmy nie radzi widzie'c dobrych rzeczy 
chocby przeszczepionych z obcćj „ iwy. Wprawdzie nazwa 
n.estanowi treści, wprawdzie stosunek i p o ło ien ie-w zg led n ie  
innych -  „asze, różni si? w wielu wzglądach od obcych lu-

Z. teim wszys,liiem 5 szerząca się oświata słowiańszczyzny 
ca ej i obecny bieg rzeczy, stawi nas w przychylnym dla 
piśmiennictwa stanie -  i pozwala, unikając stronnLtw, dzia-
ac bezwzględnie, czasem nawet samoistnie. Przeto pisma, bądź 

p o d . t y t u ł a m i p o d o b n e , „ i ,  Ł, d i  ,  rg.
jetlnąz przebiegając kole'i ,
a tiymin • *j jednegoz przeznaczenia służyć,a u/.mierzenia zawodu swe™ cl-,,.,," . J
" '-i sercu, ą chocby „ d "  ' „ a T T '  I

nazwa pisma, b idzie tylko L z ,

k , zwierzchnią, brndne wewnątrz kryjącą łachm an,. U  na, 
wszystkie p.sma lego „nikaj, i do żadnego 1, si.
me może. *

i r . - k a “ , i : s t : , lilera' ^  w j d a " a " c  i —  » •  * •
w których d o w i e - '  ’ .^U'° P“ ” P,erw °tnych  d ziejów  P o ls k i ,  

, . . T S.C US‘ UJe’ ,z  ob ecni m ieszkańcy P o lsk i nie
»ą plem ieniem  Polakiem  ani też slow iańsk iem  ale prosto G al
łan ,,:?  -jest wprawdzie między szlacht, naszą kilka rodzin’ 
III.pochodzących od Lachów (G allów ) lecz miedze ch ł 
mi ani jednej nie ma familii Lachickiój .  a (
Nie In m ie j . . .  roztrząsać' podobne domniemani,, ale gdy książ-
.a 1 . Lewestam wyszła z druku roku przeszłe™ * i - L '
cze„ic niżli miał nasląpió p isma „ ‘ , T
przeto nic mogąc w kronice tegorocznej mi “ "* * 1  '""i"o zneJ j m inionych wskrze
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szać rzeczy, a chcąc wzbudzić dziejowe, nad tak ważnym przed­
miotem. badania, wspominamy tu o treści pierwotnych dziejów, 
aby  do ich czytania i rozbierania zachęcie lubowników historyi 
których tylu jest u nas w różnych kraju zakąfach.— Dotąd, 
wyszło dziewięć Numerów Krytyki literackiej, na pięknym 
pa pierze , w formacie Jutrzenki. Każdy Numer stanowi pół 
arkusza, a treść jest następna: Wyznanie wiary literackiej. 
Krytyka Pierwiosnka, Niezapominajek, Historyi literatury pol­
skiej ; przepisów i tajnych statutów Tem plaryuszy; poezyj J. 
Prusieckiej. Recenzya Biblioteki Warszawskiej na rok 1841. 
Nadto Rozmaitości i o literaturze Hiszpańskiej w X I X  wieku.

29. S y lw a n , dziennik Nauk Leśnych i myśliwych, w yda­
wany przez Kaźmierza Glinkę Janczewskiego ,’professora Jnsty . 
tutu gospodarstwa wiejskiego w Maryinoncie i Szkoły leśnej. 
Referenta Sekcyi dóbr i lasów w Kommisyi Skarbu ,  — liczący 
22gi rok bytu  swego; — zawsze starannie redagowany. Obe­
cnie wychodzą dwa Tomy na rok. Wy:lanie zewnętrzne do­
bre, z rycinami, bardzo  często i prawie zawsze kolorowane- 
mi. W  ostatnich tomach mieści się rzecz pod względem 
naukowym nader wielkiej w agi, bardzo ważnemi wzbogaco­
na przypiskami uczonego Professora A ntoniego W  a y i  p n. 
M yśliwstwo ptaszę. Tego zbyt rzadkiego dzieła radzibyśmy 
ja k  najrychlej i osobne widzieć wydanie. Niedawno czyta­
liśmy tu ważny i zajmujący Artykuł W . A. Maciejowskiego.

JO. TV\ladomosci H andlowe i  p rzem ysłow e , dodatek do 
Gazety C odziennej; 2 razy na tydzień wychodzący, w ilości 
pół arkusza, formatu podobnego ja k  Kuryer Warszawski i 
Gazeta Codzienna. Od początku trwania swego, które już 
lat kilka liczy, zawsze W iadom ości jednostajnie są redagow a­
ne. D otąd wyszło Numerów 9- Ostatni 29. Stycznia.

31. W id o k i W arszaw y, przez Scholtza', w formacie po­
dłużnej ćwiartki. Dotąd wyszło Nr. 12. Gdy wielce rząd ­
kiem u nas zjawiskiem są efemerydy artystyczne, przeto Al­
bum p. Piwarskiego —  i widoki naszej stolicy, p. Scholtza,
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uważamy iż słusznie i koniecznie, winny tu  być  wspomnia* 
nemi. Z a g ra n ic ą  zaraz b y ł  by  do tego o p is ,  a ryc iny , oprócz 
wiszenia na ścianie, lub  leżenia w  Sz tam buchu  na s to l ik u ,  
z łożyłyby się na zajm ujące n a d e r  dziełko. Może kto jeszcze, 
z luhow ników  p rac  p o d o b n y c h ,  pośpieszy z tex lem , do 
Wzmiankowanych pub likacy j peryodycznych . —  W a r ta ło b y  
każdemu z miast naszych , m ieć , p o d o b n e ,  j a k  p. Scholtza , 
W idoki ze stosownemi opisami. B yłaby-to  najpiękniejsza p a ­
miątka obecności , d la  czasów przyszłych. Spis W arszaw skich
kładziem y tutaj: 1 P lac  p rzed  Ratuszem i Ratusz.   2
‘Łazienki Królewskie. —  3 P la c  Krasiński. — 4 K rólikarn ia . __
5 B ank. —  6 W ilan ó w  pod  W arszaw ą . — 7 T e a t r .— 8 N a ­
tolin. —  9 O bserw atoryum  w W arszaw ie . — 10 P r a g a  pod  
W arszaw ą . —  11 P lac  Saski w W arszaw ie. —  12 W a rszaw a  
ze s trony  P ra g i .  —

32. Z ie m ia n in , T y g o d n ik  rolniczo-technologiczny, w y d a ­
w any przez P .  Chlebowskiego U. K. 11. S. W . a  red a g o w a ­
ny od lat siedmiu przez znanego z pożytecznych dzieł sw o­
ich  Ja n a  Nepomucena Kurowskiego. Na tydzień w ychodzi 
arkusz, stosownie do nazwy pisma, które zupełnie przeznaczeniu 
swemu odpow iada.

Kończąc spraw ozdanie , z sercem bratersk iem  , z p ra w d z i ­
w ą miłością dob ra  ogólnego, zależącego na oświacie rozszerza­
jące j  s i ę  za pomocą pism czasowych, nareście z uczuciem rze- 
telnein, kierowanem  i dążącem ku pożytkowi l i te ra tu ry  naszej, 
witamy tyle pism, które od początku nowego roku zaczęły w y ­

chodzić u nas w W arszaw ie. Zaiste! wszystkie zmierzając 
d rogą  właściwą, przez się wytkniętą, sobie zakreśloną, mogą i 

powinny stanąć u jednego  kresu. C hw ała  stąd nie ty lko W a rs z a ­
wie, ale i t ym,  którzy bezwzględnie, nie zaś d la  egofyczności 
łu b  korzyści, temu t rudnem u  poświęcają się zawodowi. W ię ­
kszym zaś nad chw ałę , nad  wszelką zasługę szczegółową wi­
nien być koniecznie taki pożytek społeczności naszej, k tóryby 
p rze trw a ł  nawet obecność, a d la  następnych pokoleń’nie samą



jeno by ł pamiątką. Taką niezawodnie chęcią przejęte są wszy­
stkie plsma Warszawskie. O ile to wzniosłe i szlachetne na- 
tchmenie, zamieni się w rzeczy w isto ść^ - czas pokaże.

C. P ism a  pseudo -  albo raczej pólperyodyczne,

21.) Roczniki i Noworoczniki.

a)  Alleluja rocznik religijny, wydawany przez A. R na
Wielkanoc. W ychodził dwa lata -  4 na rok bieżący „  "  
wiedziany. n 1

i )  Niezapuntinajlii, przez ICarola K W ella . W y.zto fcsi,. 
zek cztery „ ła ź n ie  z tcgoroczn,, „ której WS|1„, 
w swoje',n miejscu i czasie. y

c) Pierwiosnek, noworocznik z pism samych kobiet zło-
z n y .  Wj  chodzi od lat pięciu pod przewodnictwem Pani
I aulmy Krakow. Była o nim wzmianka w kronice piśmien­
niczej. 1

d)  Pamiętnik sceny Warszawskiej przez Karola Wilłego. 
Wyszło dotąd 3 książki z roku 1838, 1839> i 1840:.

25) Kalendarze 
•

e) Nowy Kalendarz Powszechny od roku 1835 (a  zatem 
lat osm) wydawany przez Kajetana Lubicz Niezabitowskie-o 
Lzf: tow: nauk. z U. J . p. ]V1- O. P

f )  Kalendarz domowy Dra Janickiego.
g) Kalendarz Astronomiczno gospodarski, wydania W ró ­

blewskiego.

h) Kalendarz Astronomiczno-gospodarski wydawany przez 
wdowę Salcstejn.

M l) ^ ,ały. iKalendarzi k » wydany w Drukarni pod firmą 
Max. Chmielewskiego.

k) Kalendarz kaliski polski pr: Schindelego.
0  Kalendarz kaliski niemiecki. 
ł ) I' alc»darzyk polityczny p. Radziszewskiego.
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(t ) Dzieła peryjodycznie wydawane.

th ) Eneyklopedya powszechna poczęta pod firmą braci 
Gliicksbergów.....

n) Gospodarstwo wiejslsie przez Michała Oczapowskiego 
h. Prof. Uniwer. W ileńskiego, Dyrektora instyt. Gosp. w. 
w Maryiftoncie. Wychodzi regularnie kwartalnemi zeszytami 
u Merzbacha ; d ruku je  się w księgotłoczni pod firmą Chmie-

skiegO.
o) Historya podroży i odkryć'; w d rukarn i Banku wy­

chodzi. P rzek ład  i nakład W . Szymanowskiego.
p) Obraz Świata pod względem Jeografii , Statystyki i 

History i wszystkich krajów. Ma zawierać trrściwą encyklo- 
puliję  pomienionychinauk. Przyozdobienie zwnętzne stano- 
wic będą , w edług zapowiedzenla wydawcy, herby wszystkich 
państw i 2 ryciny przez najlepszych artystów na stali wyko­
nane. Wychodzić będzie pod firmą M erzbacha, co miesiąc,

°, * 7o °  .a, k‘ f° rrrtatU Jak Z,JCie p o k o n a .  Zeszy lósv bę-
ma 1 ŁuleS°- Cena Złp . 40. Bę­

dzie później prospekt*
r j  Obraz history! powszechnej, kosztem .1. E. Glucks- 

berga. Załączauiy osobny prospekt do niniejszego numeru.
«) W y b ó r  Kazan. W yszedł juz pierwszy zeszyt* Dodaje- 

my tu prospekt.
t) Żyeie Marszałków Francuzkich. W yszło 10 poszytów 

l i s t y  (ostatni, wkrótce) się ukaże.- W ydaw ca Merzbach. Po­
szył lOty wyszedł r. b .

E p ita fia  na rok zeszły

Dziennik polityczny, literacki i handlowy p. f. Czas u- 
kazał się na czas tylko , jako pismo czasowe i t rw a ł  czaso. 
wie jeno, t* j .  od 1 Lipca do 1 Października wyłącznie: źe 
zas potrzebom czaSu nieodpowiadał, wym agań  nie zaspakajał i 
na czas stosowny, dla rozlicznych przyczyn # nie w ychodził ,

15



™ “j - c ie n iu G a z e ty

I .. w 3 rodziło się z Wiepowstałego od Tęcza- od
bijało s,ę tylko od P , i,«a edpriKs( 1  K w ietn i,, do Ciec.

na i  r Z Z c '  Si? P ™ m ysto iee .
do Ca , W  k0rresP °ndenła' jdodatkiein literackim

o Gazety Y\ arszawskiej. W yszło numerów 13 7 |£,n' . i
poł-tuz.na redagował Edmund Chojecki. Miało fo t T *^  , nocznM w  

d J , T ’W>b£r <fUwiw- W»“ł» •«*. ««ł )
.a . ‘ ;""h i „ r “2JCZ”eS°  N°  36- & k ° da * ' F W “ r ~ U w i

G a-eta P oran n a , zwykle wydawana jio abjcdzie a niekie-

im rr ,?--Poc2,,e'1 sw,;j "d"“si •*“ -««*»
... r , " ' " ner Cbaron przewiózł „a d. „o. stronę 
Styxn d .3 0  Czerwca IS O  r. B ,ła  naprzód wielkości arkusza 
polem forma „ połarknszowrgo większego „d ćwiartki zwykłej ’ 
później kroju mniejszego od zwyczajnej ćwiartki: i ,ak 

...ę, m alejąc, znikła wreścic zup,'nie.

i  792 Z Z 0nder,\ l  S,a,ia gaZe,a Polska pamięfającayeszcze rok 1792, ała Slę od ro|sil J 8 3 8  księźyce,n Gazefy

■ oki ’ lS:i'ś'J p , , a ' . , Ja,k0 Sl"'ICa s '"'g “ ’ “••błyskała do In IS.iS I rzez d„, kilkanaście nie wychodziła. W  kilku 
ostatnich lalach b ytu , liCz ,ł„  „.„ićj „ ięcg- ofc ,
prenumeratorów. Gazeta Warszawska, .jako prababka i , 

.a r a  W arszawskich, 2a nadto p o sn ę ła  b y t p a t r y a Z b  
sw oję w zględnie horrespondenta, który jednakże nie był 

jej własnym bezw zględnym i.,-responde,dem. Mszcząc się wi 
dac za swych protoplastów, a szczególniej za ks Łusl i, 
btory zawsze odbierał ciosy od r c i y A o r r e s p m , ^  '" Ii 
Gazeta Warszawska, pozwalała sobie zm ieniać  tv lł•« n > A  i 
nrtyknłów, i odbijała Korespondenta  nie j a|io I

B y ł o t o ^ w
> resztę wiary osłabić. Ze zaś W e . j J r f c ł  b y ł
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własnością nieletnich dzieci pozostałych po jego ' W ydawcy ; 
Redaktorze, przeto i nadal, aż do roku 1841 ( d o  dnia 30 
Czerwca włącznie) w ychodził, bez żadnego podrab ian ia ,  
teprost tylko  jako przedruk Gazety Porannej. Co nie niosło 
o własnych się ostać siłach — to musiało potrzebować pomo­
cy; dla czegóż się fałszywie wstydzić i pokrywać Szkło czy­
ste kolorami nateciałemi? T rudnoć było osobną mieć redak- 
Cyę dla 30 przedpłacicieli.

M osa jka  W arszawska, zamiast tego, coby miała powstać 
U) Kalejdoskopie, to się zrodziła po jego śmierci, a raczej 
stłuczeniu. Pismo to ,  miało się redagować przez kobietę I 
składać się z pism samych niewiast, ale kur zapiał, nastąpiła 
metamorfoza, mężczyzna został redaktorem. W yszedł nie je . 
den numer, jak  pisze Biblioteka W arszaw ska, ale N ów  6.

Piśmiennictwo krajowe, ciągnęło  w zeszłym  roku dalsze  
W y chodzenie pod czarnym  proporcem z białem i literami i pod  
łiastępnem hasłem:

My tez dla k tórych p ió ro ,  jak  p ro p o rc z y k  liiaty ., ,.
My bez  n iecno ty  b lasku  i bez b lasku  ch w a ły
W a lc z m y  od w schodu  s łońca  .lo z achodu  słońca!

Słońce przy niepogodnćm niebie rychło się k ry je , jakoby  
zachodziło;piśmiennictwo,nie przy aurorze (zorzy północnej) z r u _ 
hinow o-jaskraw ego blasku, ale śród ciemnego wieczora prze­
szłości , rychło się przed czartlcmi skryło obłoki, a Serce je ­
go, jak  powiada Biblioteka: »Biło Zcicha, bi;o zrzadka

»I stanęło.. ,,
(z Nem 18) na wieki Wieków Amen 

Rozm aitości TFarseawskie , dodatek do K orrespontk,
b y ł  tylko przedrukiem piśmiennictwa krajowego, g d y ż  m ien ił  
się satellilą p ism a, pożyczającego obsłonki od Gazety P oran ­
nej* , której dodatkiem literackim stało się P iśm iennictwo

Statek parowy, p łyną ł przez 12 Numerów na czele pi­
semka noszącego tęź nazwę ( nie zaś przez 3 nuuiera , jak  
błędnie podała Biblioteka Warszawska )< Z upłyWem kw ar­
ta łu , w płynął do wieczności- Pokój jego rozbitkom!

15*



M  icn i 'c ( wiadomo f ̂ 11-,. > » .
i ł y lf'« ze nie z klviut<hv,\ w ychodził

w roku zes/łvm od I . ' * U UI1e w i jm  od J blyczma przez k w a r la ł  lylfco TJyyJidł
"*  I " " ' "  Al’r i «» ( 1 k w M *  r. z. )  —  a clioć i v  l  t

j » *  me miat  ani b a rw y  ani z , o *  
będzie  eJ.xv ł i , zal>a<l">. Bugu „ iech

t / .Mała a ludziom pożytek iż nie ,\*i • • • i -
ogniwem łańcuchów e'm obecnego w ianiu  lit ,

* > .  W r ę g o  p „ „ i c „  J 110,,„

me w y w a r ł  zasługuje In c l i jb a  t j i lm  „a wr.r ia  ! T b a .'! '1f iczni  :•> „ : . . ł  • "Zii.ianfcę b ibbog ra -
" “ merów 12 pnstćm  Icbnleaiem*  „„ Jorlepiano prm  K N w

O, malnc u wory, z a s łu g u j ,  Ila pow szechn , _  p„.
Wszecliny bołrl „ i , , , .  U „as n a d e r  rzadkicm i s ,  pisma cza-
 .....  yC. ,K! rysunkow e; d la  leg,, „ | . , c.  „,)u | ewamv

" ' W  « «  ćp ićw , naszego Z i  0 , 2 .

II. W  I li  NO.

WVI  Ad.eiraeiim Redalscyi J .  Kraszewskiego. „ o , a d

6 ‘r r  “  <•*!.“  wy chodzenie
pisma, powiada w ydaw ca: . Z a d r .  dotgd leg,! rodzaj,,

w al; |  m ? ? « ,  « ■ > ■ ” > " » »  znako-
m dycl.  lalentann, żaden lah p rędko  „ie z d o ta l .d e  „ p o p u la r , ,  
zowac. M a „„  w yrażać slan  lera i.de jszy  l i te ra tu ry

w '  i '  “ “ i 7 " "  " " d a l  " "  “ '«•«* ^ " " ’"'ejsze-
. .  / ,a  » *  M « «  pozostać zb io rem  n a jc ie k a w s i,,cl,

n a jzy w o tm e jsz y ch  „ Iw o ró w  l i te ra tu ry  naszej dz is ie jsze j i s k ł . i
dem  najrzadszych  d a  ych  p a m ią te k , zawsze n ito ,„ ć  , r e
przestanie, tak.e .,11.o „mieszcząc a r ty k n ly ,  Idóre odznacz ,
wzm osta  dąznosc relig ijna Stanie się. w  możności reprezen
owa,,,a , , ,  , „ ,e  całej l i te ra tu ry ,    ej  , , clll  „  '

s owego kilki, p row tncyj ,  „  krytyce w ,c i ,„ d z ,c ,c h  pism 
cząc n ada l  „a żadne względy (a zatem i nak ładcy)

Takie sa P"H f  PP̂  ̂  " ^ “ z n , ,  prawda.' " K i e . ,  zyczema R edak tora , _  w yję te  dosłownie z d ru k o w i.
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nego ogłoszenia W y d a w c y  (ćdi teur)  Teofila G Jncksberga i
plan d rug iego ,  a da Bóg doczekać dalszych o ld / ia lów.« __
»Na chwi lę  nie wątpi ,„y« -  pow iada wreście r< dak tu r  K r a ­
szewski — »ze literaci rossyjscy i czescy, przyłożą się także do 
ubogacenia zbioru tego i nie odmówią  nam pomocy,  o którą 
'v i,ńie spólnego interessii i oświaty odzywamy się.«

34. K n r y e r  Wileński  (dawniej  zwany litewskim), we dwóch  
j ęzykach,  pod redakcyą A. E.  Odyiica.

35. Wizerunk i  i roztrząsania naukowe pod Red. [gnące-
go Szydłowskiego;  do tąd  wyszło 22 poszyty _  P i ,mo bardzo  
dobre.

36. W iadomości Wileńskie,od p o w i a d a j ,  Dziennikom u.
r zędow ym  Królestwa. W y c h o d ź ,  po rossyjskn. Wie le ,  miej .  
scowosc obchodzących ,  mają  a r tyku łów .

III POZNAŃ.

37. Gazeta  Wielkiego Księstwa Poznańskiego, wychod ,  
co dzienj i t rzy inne pisma tygodniowe.

zi

IV.  L W Ó W .

41 Czasopismo imienia Ossolińskich, znowu zapowiedział, 
od l S i - r .  i kwartalnik:  Zorza pod  redakcyą Z roty P a u l i n i

42. Dziennik Mód  Paryskich.  Redaktor  TomaszfKuIczyc 
h \  W ychodzi  2 razy na miesiąc,  w formacie ćwia r tkowym  
w ilości jednego arkusza.  Czcionkami Piotra  Pi llera.

43.  Gazeta Lwowska ,  pod Redakcyą  J .  N. K am ińsk icgo  
na ten rok zm ien iła  nieco swój format. Treść i układ te 
saine pozostały.

4 i. Lwowianin pod redakcyą Ludw ika  Zielińskiego.
45. Rozm aitości, jako  dodatek do Gazety Lwowskiej, wy 

chodzi  raz na tydzień w ilości arkusza in 4(0 R edak to r  I 
N . Kamiński.
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46. Tygodnik rolniczo - przemysłowy, niegdyś Kasperow- 
s siego, dziś pod slere'm T. W . Kochańskiego,

V. P O D O L E , W O Ł Y Ń , UKRAINA.

47, 48 49 Podole, W ołyń, Ukraina, mają podobneż wia­
domości jak  Wilno, pod nazwą Kamieniec - Podolskich , Ż y ło . 
m ierskich i K ijowskich.

VI. M IŃ S K , G ROD N O, M O H IL E W ,

50. Gubernialne wiadomości Mińskie _  wychodzą w 
Mińsku (na Litwie).

oL  Gub. wiadomości Grodzieńskie w ydaw anesąw  Grodnie.
52. Wiadomości Mohylewskie w Mohyl. „ad  Dnieprem i t. d.

VII. L E SZ N O .

53 Przewodnik rolniczo - przemysłowy.
54. oo. Szkółka niedzielna — j drugie pisino.

Y III ,  KRAKÓW .
56. Gazeta K rakow ska , pod redakcyą Majeranowskiego.

^>7. Rocznik W ydziału Krakowskiego w Uniwersytecie Ja .
g ^onshim. W ychodzi rok piąty. Marny ju ż  lata 1838 1839 
1840 i 1841. ’

IX ,  S. P E T E R S B U R G .

58. Tygodnik I  etersburyski. Wychodzi dwa razy na ty- 
dzień, po polsku. Mieści część polityczną i literacką.

Rachunek statystyczny. Z wyliczenia niniejszego poka­
zuje się, iż w Warszawie wychodzi pism: urzędowych 4, __
artystycznych 3, — literacko - naukowych 13, — poświęconych 
technice, przemysłowi i rolnictwu 4, — polityce 5, — dla le- 

arzy, Kmiotków' i dzieci po jednem u , _  Kalendarzy 8, — 
czmkow 4. W roku zeszłym przestało wychodzić 12- Rio- 

rąc wszystkie pisma wydawane po polsku  lub w Polsce, ŚiV
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dnio - p ropo rc jona ln ie  do ludności, p rzypadn ie  w r. b. jedne 
pismo czasowe na 272,727, wówczas gdy w Danii na 25,000 
tylko ludności 1 p ism o , a w Hiszpanii za ledw o 1 na 
930,000 mieszkańców wypada. Zaczynając od wysp S andw ich , 
G ib ra l ta ru ,  Pcrsy i  i C h in  (p. t« liin g s  P oan )  gdzie po j e -  
dne'm piśmie czasowe'm w y ch o d z i ,  aż do F r a n c y i ,  k tóra  ich  
Uczy na rok 780, wszędzie wiele n a d e r  znaczy w s ta tysty­
cznych wyliczeniach, ilość odb ijanych  exemplarzy każdego p i­
sma. U  nas, najm niej się d ruku je  jak iego  dzieła  lub  efeme­
rydy  500 exemplarzy: żadne zaś pismo czasowe, nie przechodzi 
2 ,o00 .—  W  S tanach  Zjednoczonych 100,000,000 exemplarzy 
rozlicznych efemeryd , razem wziętych rok -  rocznie d ru k u je  
się; a w Anglii i F rancy i ,  nie jed n eg o , osobno uważanego pi­
sma czasowego, po kilkadziesiąt tysięcy na dzień wychodzi d la  
p renum eru jących .

W War,za'Tic 31 Stjczni“ 1842 M j Skimboruwicz.

O B R A Z  1JH Ł A D IJ  WlffiJBZY.

Rozw ojow ość, — jako  właściwość m yśli ,  —- j e s t ,  jakeśm y 
to okazali, wszędzie, — ogrom  więc wszech rzeczy, k tóry  o 
tyle jes t  o ile inyśl w sobie m a ,  Rozwojem  być musi, —  roz­
wojem  samego sieb ie ; ten zastrzeg, —  i jego  spe!nienie, s p ra ­
wia byt wszech rzeczy, — a na mocy przyrody sw oje j ich 
strojność. — Uznawszy raz  tę p ra w d ę ,  nie widzimy ju ż  w św ię­
cie bezporządnego odm ętu  — p rzy p a d k u ,  owszem, odw ie ­
czną strojność w nim postrzegamy. Raz przekonawszy się, że 
wszystko rozwojem je s t ,  —  wierzymy w doik małość św ia ta ,  
konieczność bytu tego co jest, b y ło ,  i będzie , boć to wszyst­
ko , będąc tylko rozwojem swego z a ro d u ,  m usiało ju ż  być 
w onym zarodzie, — który myślą ( rozwojem ) ożywiony, tworzy 
to c« j e s t ,  — rozwija z siebie, wywija. Dziecie ledwie z m*F
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ki łona  wyszfe -  „ie b łyszczy i eszcze Annha . --sb . ^ ,  LU:;, _ *1sr

m,m« samoistnoscj sw ej, - ‘przewidziane,,,  j est I 

w zarodzie oddawna i . . *v u 'Ł,rtiauie jest

j - r .  £ ^ ^ * - 3
mt ; - *»-** ..„„„.. . , r jb * Łonlecznic, tylko  w  l,i,. pt?.

*  ’ °  " f 1 l,rzJro^) > właściwości m j«,i fetó, a
wszczepiona, w jp łjw a , «  ow óim im o lo s, ” ’
«  p rzy roda  Mus jak iś  w R y b ,  w lo iy fa ,  _  OWS2J  » ”

* f  r0<!“ ." * ■ « *  W . h « i , i ,  „ ijw y ż s z , _ ’ h .
.  ̂ **c *aPl zeczeniem (konieczności z Ilią złączona

strojnosć, w ięc doskonałość i prawdo zradza —  ’
M ó w im , _  W szech rzecz ,  _  „  Konwojem siebie, -  M 

ro d u  sw o jego , - o b j a ś n i ć  rzecz ( ,  nam  w ypada—
-O jest onyrn zarodem —  wszech rzeczy, l„b  d„«: *

•ej r z e c z ,?  _  o ln , la rzecz p r ą ,w ie d z io n a , do sianu  nioiR 
os . ,  swojej -  do  siano takiego, U h { ( , w  .

2o “:  "'eT 'W T "  S'a ,"'C *“ « * .  * » «  w ta śc iw o S

kwwJ _“Tł d z""c j'sz"e'*ni kłosa -  a»*ołądz me ,„a postacł stuIet„ega d ęb u , ktdry 
««  rozwinie. -  Łecz gdybyśm y, o krok wstecz j j  

•  postąp ili, -  , z rzeczy rozw in iętej, _  p r /y szed ł Óq

i J zarodu, —  zaród zarodu oznaczyć chcieli — i c,V le  w «pn 
postenowal! j  w 'er*
V b P ~  o s a c z a n ia , zarodu zarodów sposób, -  do.

ł odówySmy r  ,d°  I>!e'rWolneS° wszystkich innych za.

derwanym  — Z 7 ' ' ? ' '  -  o-
albowiem  nie im ąłby zad„ćj wJaiciwosci SWo-
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j< j ,  bo gdyby j ą  m iał m iałby jeszcze i swój — zaród za­
ro d u ,  —  lecz my —  zakładamy —- że już do ostatniego, 
z onych zarodów, działaniem odryw ań doszlis'my, — ów więc 
ostatni zaród , zupełnie jest ogólnikowym — nie ma wła­
ściwości żadnej, — jest bytem lecz bytem nieoznaczonym, — 
by tem , — który niczem innem nie jest jak  M y sią , —■-- bo 
by t ,  choćby najogólniejszy ma myśl — w sobie — nic wię- 
ećj nie mając bo jest czysteui wyzuciem się z wszelkiej w ła­
ściwości, —• z wszystkich się on wyzuł, — lecz z myśli w so­
bie zawartej, swej myśli pozbyć się nie może, b o ,  — i ni­
cość, nawet, bo wszystko co je s t,  m yśl,  ma. — W szech 
rzeczy więc są rozwojem — swego za ro d u , — czyli One­
go zarodu zarodów, —  Bytu czystego —- ogólnikowego, 
oderw anego, — w którym jes t  M yśl, lecz ten byt ,  —  jest 
tożsamością z swą Myślą — jest nią —  a ona n i m , — a 
tak Wszech rzeczy, są rozwojem tej myślij, — o której mo­
w a ,  a którą bezwzględną myślą — nazwiemy (absolutna) — 
jest ona, ja k  się zUmosłowia prz  konamy, jednoznaczną,! toż 
samą co widza (Ideja) — a na teraz, —  przyjmujein rzecz 
tę za do\vłedzioną, boć zrrszfą, —  czyż nam nie wszystko 
je d n o ,  —  jak  myśl bezwzględną —  nazwiemy, czy myślą 
czy W idzą —  byleśmy wiedzieli że ta nazwa oną myśl ozna­
cza, — co jednoznaczna, z owym Bytem ogólnikowym, —
oderwanym, — najpierwszym zarodem jest wszech rzeczy. 
Że zaś myśl bytu ogólnikowego i tenże byt jednein są, łatwo 
okazać. — Czem je st bowiem Byt ów? — Bytem zupełnie o- 
gólnym —• oderw anością, — niemającą w sobie nic prócz 
myśli, a taż jego inysl czein jest; Mysią wyzutą z wszelkiej
w ł a ś c i w o ś c i ,  myślą niemającą nic w sobie prócz bytu. Lecz by t
o którym m owa nie ma nic prócz m yśli w s o b ie ,  —  a ow a  
m yśl nic prócz b y tu ,  — Byt więc ten ,  —. j esj tożsam ym ,  
z ow ą m yślą  — a ta m yśl tożsamą z sw y m  B y te m ,  — wszak­
że ta praw da w ychodzi na t ę ,  —  ze B y t  jest  Bytem (w szakoi
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d n i myS‘ = b j , ' a B l? e  b I * = 1” I* '= l> H c 2j I i r i „ „ ,

™ J “  T  m,J- b , , = b s ' ’ z“a,*"ie n a k '°*
ą P T ow ,a r,a J Jlc w ięc , -  okazaliśm y że W s z e c h r z e c z  

są rozw ojem  W id z y . — szecnrzeczy

-  ' I " " ? 3 , ? .  z w szystkich d o  j , .
'  • P " ' « a ' " “ ..g o  d u c h a  _  w zbić się  z d o ła ł , m .ia c a  

ko w , , c h ; .  W  J est we w  ;

“ 7  " "  ” “ W . rów ne i p o czu c i jednoznaczne  I
podslaw ą jesf u k ła d u , —  p rzv ro d v  ; „i * i.; Tx/ j  HI z y * o a y ,—  i slaw ania  się  w szyst­
kie.,*). — W id z a  w sobie jako mvs'I __  bo
„.,k - ’ • . . J  J " °  p>w y p o m n i j m y

ze n,i* J es*, u rządzona je s t  m yślow o i . I rozw ija  się — m y ślo w o , -  , m yślow o

Zaczem  rozw ój jć j  n a s tę p u jąc , je s t: —
‘ • W idza  w sobie uw ażana, _  z a * ,d a ,  _  tw ie r d z , . ,
2 W idza  w yszła z s.ebie i p ierw iastko 

zaprzeczająca sw oj p o p rz e d n i, _  j :  „ i d r ,  w , “ h
w P iz y ,o d ę . — Sianów isl,o  zaprzeczenia.

i lnc  " U ,/a ’ k !°ra  sfeutk,e“ i R o zw o ju , pow raca w siebie 
£ c z ,  w stro jn o sc  sw e z a p rz e c z e n ia ,- je s t  znow n w pierw iast- 

jałow ym  je s t  D u e te m . S tanow isko s tro jn o * !. -  
C a l ,  W szechśw iata i wszech nauk ogrom , je s t  

rozw o ju , „ b ję t ,  tró jko la . _  W idza  b f d ,c a  jeszcze w sobie 
jes t Um oslow .em  najoderw ańszą -  lecz i zasadniczą cze.’ 
s c ą ,  k tórej nic zgłęb,w szy d a le j postąp ić „ i .  można, -  rzuć- 
my na n ,ą  okiem, -  a dow ody tego —  co t •
sie um oslow ia uodam r ..• . '  ’ w  z a rJ -wia podam y _  m ep rz j taczając  icb  teraz , —  d la
n iepow tarzalna. p j * .  w sobie, -  je s t  stopniem  rozw o.

JU sw ej c a lo sc , w zg lędn ie  do  W idzy  w yszlćj z siebie i
u w .dzy k tó ra  p o w ro c la  w siebie, s tą d  je d n a k  nie w y p le .

b e d a e ' • ’ ~  "  S,’bie " ie m ia,a b J«  ca ło śc i, _
d !  z m yślow o i i  -  żąda te g o , a b ,  każ.

- a i r r ^ ' i v bj! •*?, 7 7 * -a ą n , ina Korzenie, m en i K,........■ — --------._______  _J ł n u u a iy , —  inimo ze
(* ) Przypominamy źe =  z„ aCzy równy



211

jest całością —  a każda z tych części takie całością jest
boć iunein jest korzeń,—  in m c i i i  pień,— i mieni konar,  a każ-
dy z tych części ina swoje całoistne części,— jak  np. konar 
ma (gałąź i liść), — bo zresztą jak-że pojąć w świecie coś co- 

— rozwojem (a  zatem i myślowein ) n i e b y ł o ? —  a skoro 
nic nierozwojowem być nie może przeto i części wszelkie rozwo- 
joweini być muszą. —

Jakoż W idza ,  przeszedłszy przez t rz y ,—  w całości swej 
rozwoju stopnie, —  Widzę w sobie , W idzę wyszłą w siebie* 
Widzę wróconą w siebie, w swoich częściach, na trójkola się 
ro zp ad a ,  i znów każde to trójkolc na trzy inne trójkola a 
mianowicie: W idza w sobie jest naprzód najogólniejszą jak- 
być może, — niema żadnej właściwości,— jest czystem oder­
w an iem —  nie ma nic prócz Bytu, — jes t  więc jedynie B y ­
tem  czyli Jstem , (*) Byt, jest stanem bycia w sobie Widzy 
która, nie wyszła ze swego pierw iastku, _  i nie wyszła z zaro­
du myślowości — lecz będąc ciągle w tym swoim pierwia- 
siku , widza, rozwija się, zaprzecza, staje się z Bytu czyli 
Jstn , — •Is to tą , w tym stopniu wydzieliwszy z siebie a bę­
dąc ciągle w pierwiastku swoim, — powraca nazad wstecz i 
staje się, strojnością dwóch pie'rwszych zaprzeczeń — Bytu i 
Jstoty, staje się Pojęciem. —

Byt, Js to ta , i P o jęc ie— trzy stopnie, szczególnego, stop­
nia ro z w o ju ,— W id z y ,— stopnia widzy w sobie , rozpadają 
znów na trzy, każda, t r ó j k o l a .  Byt jest J a k o ś c i ą ,  J l o ś c i ą  i 
M iarą, — jako jednością dwóch pierwszych sprzecznych , — J s. 
tota je s t ,  — zasadą, zjawiskiem i Jch  jednością. —  Rzeczy­
wistością — nakoniec pojęcie jest — podmiotowością , — przed- 
iniotowością i w idzą, — a każdy z tych stopni na trzy się zno­
wu rozwojowe rozpada, jako widza, np. na życie, poznanie “j- 
i bezwzględną Widzę. —

(*) J s t ,  pierwiastek czysto słowiański słów; — Istno**, J s ln ie n ie , 
Jstota i t . p .  utworzony, z przyrody Mowy naszej przez jednego W sp ó ł-
dążnego naszego. (P rzyp. . iu l .  art.)



Przypatrzywszy si? i _ j a fc l iczn ie  sfrojną całość widza 
w sobie o tw orzy ła ,  - p r z y p a t r z y m y  jć j  się w Przyrodzie -  
tu ona już  ,..e jest s o b ą - s t a ł a  się inne.,, d la siebie, i stąd 
owa pozornie bezprzyczynna rozmaitość, ona pozorna nieza- 
leiność wszystkiego» w przyrodzie od siebie, — to jest tylko 
pozorem, t — W idza mi.no że wyszła z siebie, że się sobie 
przedmiotem stała, jest jeszcze Wszechswietną mysia a wszystko 
w tej p ra w a c h — żyć m u s i ( * )

Jakoż , w przyrodzie o2„ , „ ,  się jafeo p r l „ lr „ .
Tworzywo  (m atenja) i U stró j (organizm). Myśl - d n c h  J  
przestrzeni nie zna, dla tego wdarcie się ich w przyrodę’ -  
zaprzeczeniem hyc m usi, -  a wejściem w przestrzeń Jest to 
zaprzeczenie. -  Od najoderwańszych stanów w rozwoju 
mus. rozpoczynać W id z a ,  bo pier woh,ość, zarodu właśnie 
to o d e rw a n ie - ja k e ś m y  dawniej wskazali, stanowi ; przestrzeń 
jednak w sobie uważana — nie więzi się wyobrażeniem <mU- 
bej rnatcryalnośc. — la więc materijalność właśnie zaprze 
czeniem jest przestrzeni, _ Tworzywo ( materija ) -  jes[ 

martwe nieżywotne, lecz się wznosi w u s t ro ju ' ( o r a n i e / ,  
n .e )  do życia, - ż y w o t n o ś ć  (organiczność; bow iem ” a u. 
stroy, -  wprowadzenie w s t r o j n i e ,  doskonałość, a zatem 
życ.e, -  jedne,n je s t ,  -  roś lina , zwierze, żywotne,ni, „stroi* 
nem., organicznem., są nawet po ś m ie r c i ,— kiedy nie zu  
w o tu j ,  l: j ,  nie ż y ją , -  bo  gdyby myśl -  dz ia łać , -  myśleć 
w tych m artw ych zaczęła ciałach by, -  b(ł do życia
są składem , układem  swym przygotowane. —  U strój,  jest 
czynem,— dokonanym na m ateryi, przestrzenieniem jej — od­
byw a się w przestrzeni, _  łączy więc w sobie, Przestrzeni i 
Tworzywa wyobrażenie. -  P rzestrzeń  na trzy rozpada się,

W  ° brazie W idz* w P « y o d z ie ,  w łasny pomysł, -  0 sfrojnosci 
t° f ramU P orody , zamieściliśmy- Hegel nie.nógł włączyć tu 

Matematyki, jego stanowisko wymacało te s o — ś 
i Dzieje Wiedzy w za ry s ie -  “^ -p rzeszed łszy . u.nosłow.e,

3 zarys,e — poSWłęcim ».ę rozwinięciu tego pomysłu.



t ró j  k o l a , — P o stn c \  j e j  sprzeczna Liczba', —  i —  złączenie 
tych wyobrażeń Ruch. — Wszak-że um osłowic ,  za b y t u  (is. 
bi) pierwszy stopień jakość rozważa —  dalej i lość ,  nakoniec
•eh połączenie, lecz lain są to wyrazy, okazy myśli czyste j ,__
hiemogące ścierpieć materijalności mające oderwaneni i  i czyś- 
to rny s łowem i pozostać, tu  odpowiedn ią  jakości,  sprzecznością 
• !o.sci, posiać  bo w postaci na ilość, nu mamy w z g l ę d u , — 
uiowimy ko ło ,  niewyrażając ile jego  o b w ó d ,  ma j e d n o ś c i , —  
a o postaci j ego mamy w yobrażenie miino to dostateczne , — 
I lość, znowu ,  obojętną jes t  na postać, —  m ówim y,  dw a  —  
jako  l iczba,  — obojętnie  czy to ko ta ,  czy t r ó j k ą t y ,  c z y  t,s tro. 
kręgi.  —

Postać i i lość,  —  złączone s tanowią M ia r ę ,  m iara jes t  ich
s tro jną  jednością.  _  Lecz postać i i lość , _  odniesione do
przes trzeni ,  w której  je  uważamy,  _  przez obojętność lub
oznaczoność,  —  a w szczególności, zmienność położenia swego,—
rodzą  wyobrażen ie  Kuchu -  czyli Mechanikę w niej łączą

Się postać wzbi ta  do ogolności p rzestrzen i, ilość zaś do ogól­
ności czasu. —  ®

O postaci, ilości, —-  oraz ich jedności  miarze,  uczy mate­
m a t y k a , — przestrzeń i czas — jako s to pn ie ,  postaci i istność
zjednoczone w Ruchu  za przedmiot, ma M echau ika ,    Obie
do tąd nie są filozoficznie w W y k ł a d  uchwycone ,  temu ufiJo 
zoficznieniu ich nie zaniechamy,  j ak  na jrych lej  swoich poświę­
cić zasobów, —  napomknień,  tylko iż np. podział  „ a Arytme 
ty k ę ,  a l g e b r ę ,  Geomeiri ją  płaską —  Anal i tyczną ,  W ykreś l -  
ną  i Rachunek  ilości nieskończeiinych jes t  w matematyce ,  wiol 
ce niestosowny, —  od  ilości, —  do m i a r y , —  da le j  do postaci 
nakoniec znowu do ilości w nim pos tępujemy,  kiedy i d ą C za 
myślą  —  od postaci,  do l iczby, następnie do miary,  _  a da-  
Ićj do mechaniki  pastępować by p o t r z e b a , —  Zanim j edna k  
dobrze ten pomys ł  rozwinąć będziem w stanie,  musim zaprze­
czyć (zanegować)  stan teraźniejszy nauk i ,  — stworzyć u k ł a d '  
dotychczasowemu Wprost przeciwny,  nie będzie  on przeciVj
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prawdziwym, lecz wydoskonal, nie układu — który wzkazaliśmy 
Postać, Ilość (l: j :  L iczba, i miara) i Ruch (mechanika) — 
przyspieszy, bo nim co do doskonałości, do p raw dy dojdzie, 
musi przez zaprzeczenie przejść —
Hegel, inaczej rzecz tę o pierwszem zjawieniu W idzy w przy* 
rodę wystawił, — on bowiem, — jM echanikę, za tę część pićr- 
wszą miał: podzielił ją  na

A. 1. Przestrzeń ,— 2 Czas, —  3. Miejsce
B .  1. Matcrija bezwładna, 2, »» poruszona, 3 Spadanie
C. Mechanika bezwzględna (absolutna), __

My czcząc wielkość nieśmiertelnego Ludzkości Genijusza nie 
jego duchowi, lecz wadzie historycznej stanowiska przypisać 
musimy, —  niezupełną stosowność, nie umieszczenia Matema­
tyki, jako jedności z mechaniką, której taż w ru c h u ,  jako  
jedno ci przestrzeni i czasu, _  postaci i liczby właśnie je s t  
trzecią częścią, — On sam zaś podał mechaniki, dział— zgadzamy 
się nań jako na jedynie prawdziwy i samem w ykonaniem treści 
dowodzący swej praw dy, i dwa inne podziały na Tw orzyw o  
(właściwie F izykę) i ustrój (organism ) które przyjmujemy* 
i tu w zarysie p rzy łączam y.__

Przy ioda , na ogólności — mechaniki w rozwinięciu snem  
stanąwszy, musi przybrać dla zaprzeczenia się postać szcze* 
gotowości, — lecz la szczegółowość wsobną jeszcze nie będzie 
lecz ogólną nieoznaczoną. —  W  drugim dopiero zaprzeczenia 
samej siebie stopniu, — owa szczegółowość będzie ju ż ,  nie o* 
golną lecz szczególną — a w połączeniu — ogólnej i szczególnej 
będzie szczególnością — całościową t. j .  obejmu jącą dwie pier­
wsze. —  Część pierwsza, szczegółowości ogólnej, rozstrzela 
się na poddziały. —  « Ciała; ciało bowiem jest już  szczegó­
łem jest czemsiś zaprzeczającem', — ogólnikowość oderw aną 
pierwszego stopnia rozwoju, W idzy  w przyrodzie lecz za­
razem ciało, jest nieoznaczonością —  jest ogółowością — jego 
sprzecznością ciało oznaczone jest jak  żywioł, (element, — nie 
ciało pojedyncze, lecz czynnik powietrze woda etc) — ciała
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W yobrażen ie  i je m u  sprzeczne  ż y w io łu ,  łączy ,  —  d z ia łan ie
ż y w io łó w  na c i a ł a . —  Szczegółow ość szczegó łow a ,  ozuaczo-
na, — musi m a te r i ję ,  — na o d w ró t  pie'rwszego w zg lęd u ,  pod 
W y o b rażen iem  ro d za jo w o śc i  —  uw ażać , —  zacznie p rze to  od  cięż­
kości g a tu n k o w e j ,  —  gdzie  ciężkością M a le r i j a ,  — szczegó­
łow ośc ią  g a tu n e k  je s t ,  —  zap rzeczy  się w w szy s tk ie j  m a te r i i  
sp ó ln e j ,  sp ó jn o śc i ,  a z łączy  w jed n o ść  w  ich s k u tk u ,  —  Cie- 
p le  i d źw ię k u .  — P o d o b n ie ż  szczegółow ość ca łośc iow a na ksz ta łt  
j a k o  o b o ję tn o ść ,  — je m u  sp rzeczn e  d z ia łan ie  m a te ry i  (e lek ­
t ry cz n e j  n p .)  na c ia ło , —  i łączący  o b a  C h em ism  się dzie li ,  
l l s t r o j  zaś j e s t  Z iem io  wy R o ś lin n y ,  —  i o b a  p rz ew y ższ a jąc y  
a łączący ,  zw ierzęcy . —  I  tu j e s t  p rzejśc ie  W i d z y ,  z p r z y ­
ro d y  w D u c h ,  —  je s t  p o w ró t  j e j  d o  siebie, _  b o  cz łow iek  
zw ierzęc iem  co do  u s t ro ju  j e s t ,  —  a  s ta ją c  n a  p r z y r o d y  koii-
czynic ow iany  j e s t  za razem  tc h e m  innego  ś w i a t a ,  b o  tw o
r z y « o ,  —  z a p ło d n i ł  m yślonośny  d u c h .  —

U jrz a w s z y  ca łą  p r z y r o d ę  w  s t ro jn o śc i ,  obleciaw szy w szel- 
kie j e j  c z ą s tk i ,  —  b o  cóż w  p rz y r o d z ie ,  p o d ,  w skazane  p o d  
d z ia ły ,  -  n iepodeiąga  s i ę ?  -  w ró ć m y  s i ? w w idzę  w łonJe
d u c h a  i -  d u c h a  p r z y r o d ę ,  w tró jro zc ien iach  J e g o  „o  
tęg ą  rozw ażm y, —  m yśli   r

D u c h ,  —  jest w idzą  w esz łą  z p rz y ro d y  w siebie, n a p r z ó d  
w ięc j e s t  so b ą ,  podm io tem , d u ch e m  p o d m io to w y m , —  n as tęp .  
« ie  zaprzeczeniem  p ierw szego , -  w y jśc iem  z siebie, a b y  się sam  
sob ie  celem  ro z w a g . ,— p rz ed m io te m  s ta ł ,  je s t  więc d u ch e m  p r z e d ­
m io tow ym , nakon iec ,  o b u  po łączeniem  b e z w z g lę d n y m  t. j. a b ­
so lu tn y m  d u c h e m , — k ażd y  z n ich ,  przez  trzy  p rz ech o d z i  rożw o- 
j c ,  —  i ta k ,  —  d u c h  p o d m io to w y  je s t  n a p rz ó d  —  A n t r o p o -  

(cz ło w iek o zn as tw em ) —  d a le j  fe n o m rn o  Io g i ją  (z jaw i
sko zn aw s tw em ) nakoniec  P s y c h o lo g i ją  (d u sz o zn aw s tw e in )  __
alb o w iem  p ie rw szy m  d u c h a  s topn iem  w P o d m io to w o śc i  j e s t  
cz łow iek , —  z łączony  on jeszcze z p rz y ro d ą ,  ledw o , —  o d n ie i  
ró ż n y — w p ie rw szy m  s w y m  s to p n iu ,  D u szą  przyrodnią — d a- 

j  doP 'eł°> w y c h o d ząc ą  z p rzy  r o d n o ś c i , — l ecz j cszcze n ;e*



wiedzącą o sobie a znaczenie swe j u i  przenikającą — duszą 
marzącą jest, — nakoniec - •  duszą rzeczywistą co sprzeczność 
dwóch pierwszych łączy. — W  zjawisko znawstwie zasada —  
odwrotną pierwszej jest, albowiem, tam wszystko do człowie. 
ka do osobowości ściągało się, tu przeciwnie, wszystko ogólniej­
sze jest, dlatego Feno.nenologija „ a świadomość (Conscienłia) 
je j sprzeczną bo oznaczoną „ a odwrót ogólności, i oderwał- 
ności pierwszej, świadomość siebie ostatecznie na strojnosć 
obu, rozum roztrojdziela się.—- A duszo - znastwo, — jako ogni­
wa, dwa pierwsze znawstwa w swej ogółowości łączące, °na 
przód ducha rozmyślonego (teoretycznego) następnie stosowal­
nego (praktycznego) nakoniec, oba w sobie łączącego, rozważa
ducha. — Tak się zakończa, ducha podmiotowego __ zakres
a weń mowę ludzkę jako płod bezpośredni ducha ludzkiego, 
jako objaw myśli ludzkiej, l i c z y ć  należy, —_

Duch przedmiotowy podobnież —  naprzód jest Prawem 
następnie moralnością — nakoniec stowarzyszeniem, albowiem 
drugie jest Innością pierwszego, —  a trzecie obu pierwsze 
ma za podsadę, — oba w sobie łączy, — prawo, rozdziela 
się na własność, je j  sprzeczność, udzielenie (transakcyję) i obu 
łączność, — prawo oznaczone, moralność, rozdziela się podo­
bnie/., na zamiar, dobrobyt, i dobre i z łe ,  nakoniec, sto­
warzyszenie jest naprzód rodziną, —  powtóre stanem towa­
rzystwa, potrzecie, —  obu strojną łącznością — Państwem. —

. bez w Zplędny je s t ,  naprzód przeczuciem praw dy,
t . j .  ummetwem, (d ie Kunst, 1’Art, Ars) -  dalej wiarą w pra- 
wdę,  ̂ t. j ,  wiaią (Glaube, Religion) nakoniec wiedzą p ra ­
wdy t . j .  wiedzą czyli bilozoliją będącą połączeniem prze­
czucia i wiary w prawdę. —

Taki, rozwoj jest widzy w s o b i e , - a  je j  pojawem są dzie- 
je , —  umosłowie istnieje jako umność, istnieje i jako czyn 
tej umności zupełnie odpowiedny, a „im są dzieje wiedzy, fi. 
lozofii, przyrodo umstwo, jest ja k  umność, — jest jako po­
jaw , — t. j ,  j aku dzieję , niemi c a ł y  ogroin poja w u ,
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zmiany zaszłe w czasie i sposoby pojmowania tych zmian Są. 
N a  koniec dzieje człowieka pojedynczego, ^ ‘'chopologii, są d z i e ­

jami czyli pojawem, —  dzieje rozumu F e « 0uienoIogii, a dzie 
je duszy psychologii ;  podobnież d uc h  przedmiotowy,  —  j a ­
ko prawo,  moralność i stowarzyszenie swoje ina po jawy czy­
li dzieje; ostatniego są to dzieje, w zwykle ich przyjętein zna­
czeniu. —

D  uch bezwzględny,  — jako  umnictwo,  wiara,  i wiedza 
ma w każdej  z t rzech gałęzi osobny dziejowy pojaw.  —

Taki  j es t  cudny a s t ro jny w sze c h -w ie n iec , — co wiedzą 
jako słońc tysiąca błyszczy światłem, i zestrzelony potęgą 
swoją w j ed n o  ognisko widzy ,—  z niej j ako  grom z i sk ry ,—  
powoli a j edna k  —  raźno powstaje,  —  rośnie co chwila  —  
żadna go nie wst rzyma siła,  żadna  nie znęka zawała,  — pró­
żno się silą kar łowe zawady,  coby w  o lbrzymów chciały 
się p rzybrać  niebotyczne ciało, — próżno,  zmysło-dążność,  
g r u b ą  c h m u r ą  —  nieczystych wyziewów i zwierzęcych roz ­
koszy swoich,  zasłonić przed ludźmi,  zaćmić chce widzy świa­
t ło,  a jednostronność niby do niego wiodąc, zb łąkać  i zgubić 
ludzkość całą  w ciemnych — a pozornie lśniących, b łędok rę ta c h  
swoich; — próżno,  nakonicc sainolubstwo, już  św iadomego sie­
bie,  w przepaść chce wtrącić c iemności .— P r a w d a  często d ł u ­
go gnębiona,  bo  i p r a w d a  mieć musi zaprzeczenie swoje 
nakońcu zawsze zwycięża.

Kto wejdzie w całość wszech świata, z myślą  niewyrobio­
ną, choć dziecinną a przeto dzielną tylko w zarodzie,  lecz nie 
w  rozwinięciu,  —  ujrzy w nim na pozór odmęt,  nie pozna w nim 
lej wszech strojności,  k tórą  się jego  wszelkie wiążą ogniwa; 
j e m u  system bytów,  przypadkowością  będzie,  całe narody ,  po­
jedyncze  rodziny i ludzie wydadzą  m u  się — odrobinami,  
istniejąceini bez związku, bez zadania wżyc iu ,  uzna że czło­
wiek, nie ma stałego celu, który koniecznie spełnić musi, a w szę- 
dzie, odmęt  widzieć b ę d z ie ,—  jemu dzieje n i e j e d n ą  b ę d ą  u- 
k ładów całością, — gdzie nieszczęścia narodów, — zagubie-

1G



21S

mc ogromu lu d z i ,  d la  dopełn ien ia  jakow egoś c e lu ,  _  n iby  
skrytego a rzeczywiście b a rdzo  widocznego się staje , — g d z ie 
wszystko na dob re  wyjść musi koniecznie i wyjdzie, bo wszeb 
kie zaprzeczenie (negacyja) zniesione być  m usi,  — lecz b ę d ą  
mu, spisem h a ń b y  ludzi;  -  czytając  opisy przeszłości, k tórą 
rozowe światło  o d d a l i ,  o p rom ien ia , w uroczą pos tać ,  niekiedy 
nagi kościotrup zam ien ia ; niedosłyszy łez cierpienia uc iśn io ­
nych , —  nie do jrzy  b rzy d o t  rzeczywistości, _  które, w te ra ­
źniejszości, okrytemi pozostać n igdy  „ ie b ę d ą  m o-ły  J u_ 
z ia przeszłość za coś lepszego —  od obecności, uzna j ą  za ma 
rzeń  i w ym arzeń swoich, złoconą dziedzinę i z daw nem i u 
wierzy źe wiek złoty istniał, (a w rzeczy samej. -  „n donie 
ro  U fueć  b ę i l rh )  i zwątpi ,, ówiccie, zw ątp i  .  p , ZJS2| „ i , i _  
a np,s b itew  k rw a w y c h  _  p uk„jów, i „ aslęp8, „
w ład có w  —  dziejami d la  niego będzie. J.,l, r óin y  __
b ra z  -  od  cudnego, k tóry  my a wiedzowego wy wódziu, sta! 
n o w isk a , tu  w dziejach i wszędzie, w przyrodzie , w życiu 
w  nauce, wszystko, w nieustannym  ruchu , w n i e u s t a n n i  życ iu  
zdąża do swojego końca, nie raz  się w k rw a w y  k ir  obleka 
lecz z łez czasu —  szczęście przyszłości, z naszych nieszczęść 
szczęście naszych dzieci, powstaje —  a któryż to sam olub  -  
d la  błogości następnych pokoleń z radością niezechce cierpieć?

J a k  b ło g a  ta harm on ija  światów, co w rześkich b i  ’• 
ko łow rotach , a którym  z n ieporównaną przysłuchujem  się roz 
koszą w raz z m ędrcem przeszłości, Pythagorem ! ja k  cudne 
dźwięki świata i któż b y ,  słysząc ich ra jską  całość, niechę­
tnie, czasem pojedynczy chciał posłyszeć rozstrój?

Jeszcze nam  dla przejrzenia  całości, poznać wypadnie  sko- 
row idz  —  ogółu rozw oju  widzy i niektóre szczegóły.

I .  Umosłowie 
a. B yt

1. Jakość a  B y t  ogólnikowy, czyli czysty 
b  Byt w pojawić 
c. Byt d la  siebie, samoistny
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2. I lo ś ć , a C zysta  ilo ść
l i  Ilo ś ć  w  p o ja w ię , oznaczona 
c S to p ie ń  

3 M ia ra ,  a M ia ra

b  B ezm ie rność

C M w o o ś ć

b. Is to ta .
c. P o ję c ie

2 . P rz y ro d a

1. M e ch a n iczn o ść  (p rz e s trz e ń )

2. T w o rz y w o  (F iz y k a )

3. U s tró j (O rg a n iz m .)

a: g e o lo g iczn y  

b  ro ś lin n y  
c. Z ,w ie rzę cy

1. P o d m io to w y

2. P rz e d m io to w y , w id z ą c y  się ze św ia te m  n ie ­
o rg a n ic z n y m

3. S tosunek is to ty  d o  s ieb ie  p o d o b n e j.

1. S tosunek p o d m io tu  do  p o d m io tu  (p łc io w y )

2 . S tosunek ro d z a ju  do  ro d z a ju

3. S tosunek p o d m io tu  do  ro d z a ju

3. D u c h

a D u c h  p o d m io to w y , 1 A n tro p o lo g ija

2  F e n o m e n o lo g ija
3 P s y c h o lo g ija

b . D u c h  p rz e d m io to w y  

c D u c h  b e z w z g lę d n y  (a b s o lu tn y )

U  U m n ic tw o . —  B u d o w n ic tw o  
R z e ź b ia rs tw o  

P o e zy ja  —  M a la r s tw *  

M u z y k a



Picśnictwo, — Uczuciowe
Powieściowe
Przedslawnicze

2. W ia r a
3. Wiedza .

K O R R E S P O N D E N C Y J A  Z BE R L IN A  I HAGI

Znane  w a m  zapewne znakomite dzieło Professora W e rd e -  
ra; j e s t  to w yborne  przerobienie Logiki.  Dotychczasowe roz ­
b io ry  niemieckie nie są zadowralniające. Professor  W e r d e r  po ­
wiedzia ł  mi, iż b a rd z o h y  chętnie w idział  bezstronniejszy roz­
b ió r  sw ej Logiki,  a tem bardziej  g d y b y  tenże w waszem piś­
mie został umieszczonym, co, i jego s ławie i waszemu pismu 
b a r d z o b y  pożądanem było.  W e r d e r  jest  prawdziwie wielkim 
Mężem; ba rdzo  przy jazny  up rze jmy i miły.  Jeśl i  mi  czas p o ­
zwoli naumyślnie  dla  was napiszę kilka filozoficznych Ar tyku­
łów: pamiętajcie tylko a b y  j e  kto dobrze przełożył  na polskie.

Piszą nam z I lo landy i ,  iż się w ca łym  narodzie  dążenia  
f rancuszczyzny i niemczyzny gwał townie  ścierają.  J ak  wia­
domo,  Holenderska  L i te ra tu ra  nie doszła zbytniej  świetności, 
bo  lubo  w niej się odznaczają  pojedyncze zdolności,  musimy 
ich całośc,  nazwać miernie znakomitą.  Daw nie j  walki  z Hisz­
panami,  a później malerya l izm,  zgnębi ł  w tym narodzie  wszel­
ki popęd umys łowy,  tak j ak  obenie gnęb i  w Anglii i Am ery­
ce północnej .

W  naszych czasach — pisze ko rrespondent  z Hagi  — n a ró d  
k tóry jes t  duszą i ciałem oddany F r a n c u z o m ,  choc w samej  
istocie zbliża się do Niemców, —  nie wre sam co począć; czy 
dążyć ku zbliżeniu się do Niemców, czy porzuciwszy s w o j ę , 
p r zy b ra ć  francuzską mowę?— tak j a k  to wyższe uczyniły s ta­
ny, Biedni  moi spółrodacy!  którzy nie pojmują że można być

E .  Jbemboivski.
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oryginalnym , i ani Francuzów ani Niemców nic naślado. 
wae!

Bilderdijk ( B i ld e rd a jk ) i Tollens zawsze są gwiazdami 
parnasu naszego. Znane wam zapewne cudne pieśni ostatniego 
Hcf gevallen Meisje (do zbłąkanej dziewczyny ) —B land ine , De 
M ocder, Kenau Hesselar i inne- Są to pełne uczuc i natchnie­
nia twory. Zasługują takoż na wspomnienie Rynvis F e ih t , 
i Kinker , który jest Kantystą - Poetą. Jnn i nasi poeci i l i­
teraci, są to — że się wyrażę z jednym  krytykiem — Boże 
się zm iłuj! Między takich policzę Starynga, Van den Wilde- 
bosch, Spandawa, W ilhuw a Messcherta, Strycka , V anLincho- 
te r ,  który i po niemiecku pisał —  Da Gosta i De Clercq. 
W  ogólności biada nam że czynnie działać nie umiemy. Roz* 
biory  nowości później nades zlę. Otrzymałem list z M adrytu  
obiecujący że wszystkie nowości donosić mi będą, które tez 
i wain załączę. —

KRONIKA PIŚM IEN N ICZA .

8. T rzy  S ie r o ty ; powieść historyczno-oby czaj owa, z cza­
sów panowania Zyym unta U lg o  p rzez  Rom ana Korab Las- 
Jcowskietjo oryginalnie napisana , 2  Tom y w divunaslce T. 1
sir. 2 2 8  T. 11 str. 2 2 3 .

Do książek, które na świat z początkiem bieżącego wyszły 
roku , należy i powieść niniejsza. Treść i cały je j  bieg od­
nosi się do czasu, w którym duch rycerstw a, w całym jaś­
niał b lasku; czego wszakże w  Trzech sierotach bynajm niej 
nie widać. Zaczyna autor powieść w oberży, rozm ow ą, mię­
dzy kilku zawiązaną osobami, które aż do końca drugiego- 
tomu, p raw dziw ie , żadnego z całością nie mają związku 
wyjąwszy W acław a z Proszowic, którego, jakby  d la  dopeł-



niema i połączenia końca z początkiem , autor bratem  Pann  y 
Dziesznickiej uczynił. D alej wystawił autor odejście w ojska 
na wojnę z T a ta ra m i, które jest tak  krótkie, tak niewyraźne, 
jakąś m głą  nieumiejętności pokryte, i wcale nie maluje owego 
ducha , jaki wówczas ożywiał stan rycerski,  zwłaszcza prze°d 
wojną z bisurm anem , ze prawdziwie czytelnik, mocno jest 
zawiedziony w oczekiwaniu znalezienia czegoś bardziej zaj mu­
lącego , tchnącego zapałem ówczesnym, a co właśnie przed- 
pis tego rozdziału zdaje się obiecywać. T u  właśnie zaczyna 
Się cała osnowa powieści. M łody Mikołaj Ostroróg kocha­
nek Adeli, a rotmistrz w pułku husarów, wyjeżdża na tę wy- 
prawę i ma oddany pod swe rozkazy oddzia ł ,  w którym się 
właśnie owe osoby w oberży będące, a między niemi i W ac- 
ław z Proszowic, znajdowały. Po nieszczęśliwej wyprawie 
Cecorskiej, młody Ostrorog dostawszy się do niewoli, został 
wybawiony przez żonę renegata Bimbaszy a swoją siostrę ; 
ztamtąd udawszy się do Paryża baw ił w nim niewiedzicć 
poki, me wiadomo jak  znowu dostał się do Polski, gdzie właś­
nie na ś lub  Adeli z Sędziwojem trafił. Tu się kończy po­
wieść i to jest je j  cała treść i przedmiot przez autora obra- 
ny. Za objaśnienie niejako do tej powieści służyć m ogą o- 
we stosunki Jana Ostroroga z Panną Dziesznicką, dalszy kie­
runek całej rzeczy, następnie owe pomyłki u Pana  Du^al 
z sierotami, ztąd wynikłe za wikłania, i tym podobne ustępy, 
które powiedzieć można ku obszerniejszemu tylko prowadze- 
jm u  rzeczy są napisane. W ypadki Jana Ostroroga i Mikoła­
j a  syna jego, tak są do siebie podobne, że z tego najuważniej­
szemu nawet czytelnikowi mnóstwo zwątpień i niezrozuinia- 
łości przytrafiić się może. Gałą zaletę tej książki, i to tylko 
ako powiastka uw ażanej, s tanow i bieg rozmaitych i różnorod­
nych wypadków dość d o b rz e  w całość połączonych, i że roz­
ciągły zakres w jakim  się te w ypadki odbyw ają zwięzłe i k ró t­
ko jest przedstawiony. Lecz czyż tylko tego po u]ej wyma-
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gać? Zaiste, daleko więcej spodziewaliśmy s ię ,  i zamiast uj 
rżenia czegoś' podobnego do Boratyńskich, Szyd łow ieck ich ,. 
Pojaty, Zawieprzyc i tym podobnych dzieł prawdziwie histo­
rycznych, znaleźliśmy tylko proste naśladowanie romansow  
Kocka, przybrane w cechę swojskości. Bo wyjąwszy maleń­
ki ustęp o czasie, w którym istniała wyprawa Cecorska, i lek­
ki zarys ówczesnych charakterów i to dość słabo z kilku wzię­
ty osób, cóż w całej powies'ci jest historycznego ? kiedy nawet 
główne i prawie najcelniejsze jej wypadki i czynnos'ci, odby­
wają się w kraju cudzym, za granicą gdzie właśnie autor, po­
wiedzieć można, ze najdłużej zastanawia się nad obyczajami 
ówczesnych Paryżan i ze szczegółami, towarzystwa ich w ie l­
kiego świata opisuje, i powtarza to, co w każdym z l ichych ro- 
inasów, naprzykład Femme de la regence , znaleźdź można. 
A przecież czas w  którym zdarzenia te miały miejsce obfito­
wał w  wypadki, które jako swojskie, więcej, gdyby wystawił, 
zajęły by  czytelnika a te'in saine'in więcej żywą i ciekawą zrobiły  
jego  powieść. Mało i ledwo że wyraźny ustęp o Zborow ­
skim , można by ło  obszerniej rozwinąć. Słowem należało 
nadać dziełu większą dziejowości cechę, a obszernym  
opisem zwyczajów' i skreśleniem w mocniejszych barwach tak 
wyrazistych charakterów ówczesnych, odpowicdzic w zupełno­
ści oczekiwaniom czytelników, i położeniu, jakie sobie, miarku­
jąc z tytułu, autor zapewne musiał uczynić. Można było  w y­
padki główniejsze więcej do kraju zbliżyć i cokolwiek cho­
ciaż z wypadkami narodu połączyć. Dłużej zastanowić się 
nad powodem wyprawy Cecorskiej, tęż wyjaśnić, a wysta­
wiwszy przyczyny dla których się nieudała, skutki z przegra- 
nia onej okazać, w ypadało; co w łaśnie, gdyby autor mając 
jak widać po temu materyały historyczne, starał się i chciał  
cokolwiek więcej nad niemi popracować, m ógłby b y ł  z ł a . 
twością uczynić, ale przeciwnie, z przykrością dodać musi­
my, że wszędzie brak wypracowania i dokładnego rzeczy z°dę-
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bienia, uczuwać się daje .— Słowem, gdyby  więcej dziejowość 
a nie prosty romans przewodniczyły autorowi, może byłoby 
to dziełko niepoślednie. y

N O W O Ś C I .

W .bieżącym miesiącu, W iad o m o śc i H andlow e i  p rzem y , 
słowe, wydawane dwa razy na tydzień przy Gazecie Codzieri- 
n e j , zmieniły nazwę i dwa ostatnie numera z d. 5 i 9 Lute- 
g o , noszą miano Gazety handlow ej i  przem ysłowej- Począ­
tkowe numera, pozostały przy dawnym t y t u l e ,  tak ja k  o tein 
donieśliśmy w sprawozdaniu o Czasopisarstwie polskiem. Nu­
mer pierwszy  tej nowej Gazety, naliczbowany je s t ,   jako
dalszy ciąg W iadom ości handlowych i  przem ysłow ych, nu ­
merem 10. —  W  numerze jedenastym ( a  raczej 2 )  G azety  
handlowej i  przem ysłowej, czytamy artykuł b. Prof. Jozefa 
Zochowskiego, pod napisem: Filozofia dziewiątki.

W yszedł z druku Gty zeszyt N adw iślanina; zawiera : z p ro ­
zy dokończenie powieści pod tytu: P ająk. Wspomnienie o 
W ojciechu  Piaseckim . Kilka uwag nad dziełem Zasady B o - 
taniki p . P isulewskieyo, Odpowiedz Bibliotece F P arszaw s : 
i przegląd nowych dzieł. Z poezyi: Tęsknota  i D um ka.

Dzieło pod tytułem M aterya  L ekarska  W e n d ta  służyć 
mogące za podręcznik Medycyny dla całej gałęzi lekarskiej 
wyjdzie wkrótce z druku , gdyż arkusze ostatnie już  są pod 
prasą. Obejmować będzie przeszło pół tysiąca stronnic d ru ­
ku ścisłego i drobnego. Prenumerata przyjmuje się jeszcze 
przez dni kilkanaście po zł. 10 za exeinplarz w D rukarn i 
Juliana Kaczanowskiego przy ulicy Długiej pod Nr. 543 
w doinu Ostrowskiego. Poczem cena znacznie podwyższoną 
zostanie.


